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Za Kedakcyą odpowiedzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

.jministracya, Ekspedycya i Bióro Kedakcyi przypla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
^»hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. wjersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
00 ' wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
yedakcyi, administraoyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tai. 16 sbr., w y&ńdtwia nia 
micckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 jguldaaów 
wt Franoyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,¿w Szweojr 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.,. we Włoszsck 
w SzwajcaTyi i Belgii 4 tal., w Turcy: 28 w Ame­

ryce 6 tal. 7* 1/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w pańatwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ’urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn./ 
Rękopisma

nadsyłane Bsdakcyi nie zwracają się i niszczone b(d

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxem 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W 
m 0 y 0 r, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen

Ajencye Dzienniks Poznańskiego:

eł&wiu Daube, Haaaenatein & Vogler l ffloaae. — W Pleszewie : L. Zboralski.

P 0 Z H A Ń, 12 września.

Nie wiele jeszcze słychać o przyszłych pracach 
parlamentu niemieckiego, wszakże z tego, co pisze 
jiational-Zeitung, organ znający i odgadujący in- 
teneye rządu, wnosić należy, że jeźli nie będzie prze­
dłożony nowy projekt do prawa o stowarzyszeniach, 
w każdym razie dotychczasowe prawo z dnia 11 marca 
1850 roku poddane będzie rewizyi. Tego życzy sobie 
j tego żąda powyższy dziennik, a zaprzeczyć nie mo­
żna, ażeby to żądanie było niesłusznćm. Któż bawieni 
nie widzi, że dotychczasowe przepisy, odnoszące się 
do stowarzyszania się, są przestarzałe, że nie odpowia­
dają obecnym wymaganiom, że tamują wszelki postęp, 
że wreszcie nie zabezpieczają przed arbitralnością po- 
lioyi. Wiadomości o zamykaniu stowarzyszeń socjal- 
no-demokratycznych, rozwięzywaniu katolickich zebrań 
najlepszym są tego dowodem. Dość wreszcie uprzy­
tomnić sobie brzmienie tego prawa, wedle którego 
„stowarzyszenia te nie mogą się łączyć z innemi zwią­
zkami, mianowicie przez komitety, wydziały, centralne 
organa, albo przez inne podobne instytucye lub tóż 
przez utrzymywanie wzajemnych korespońdencyi.“ 
Gdyby rozporządzenia te, zasada tego prawa, które 
w swem niejasnem brzmieniu najdowolniejszój dopu­
szcza interpretacyi, ściśle i konsekwentnie były prze­
prowadzone, to przyznać trzeba, że w takim razie 
mrzonką byłoby wszelkie stowarzyszanie się w celach 
politycznych. Naturalnem tóż następstwem tych nie­
jasnych przepisów jest nie tylko samowola administra­
cyjnych urzędników, ale ciągłe omijanie prawa przez 
stowarzyszenia, które rozwiązane zawięzują się zawsze 
na nowo, bo sądzą, że wszelkie mają do tego prawo. 
Koniecznością więc stało się bliżój rozpatrzyć się 
w dotychczasowem prawodawstwie i to też czuje cała 
prasa niemiecka. Czy jednakowoż nowy projekt, 
o którym rozpisują się dzienniki, lub rewizya prawa 
z dnia 11 marca 1850 r., rozszerzą wolność stowarzy­
szania się a nie ścieśnią jej, o tóm przyszłe dopićro 
obrady parlamentu rozstrzygnąć będą w stanie.

Przebieg rozpraw nad projektem do prawa praso­
wego i nowe prawo prasowe przekonały nas, że mimo 
domt gania się opinii prasa nie w pomyślniejszóm znaj­
duje wę położeniu i że jój nie uwolniono od dawniej­
szych środków prewencyjnych; miałżeby rząd, który 
po tylekroć razy zwracał uwagę na wzrost stowarzy­
szeń katolickich i wynikające ztąd dla państwa niebez­
pieczeństwo, który niepokoi się również socyaluo-de- 
mokratycznemi agitacjami i związkami robotniczemi, 
miałżeby, powiadamy, ten rząd wystąpić z projektem, 
któryby prawo stowarzyszania się na wolnomyślniej- 
szych oparł podstawach? Wątpimy o tóm i nie spodzie­
wamy się tóż, ażeby ziściły się nadzieje pism berlińskich, 
które podnoszą, że wolność nic nie ucierpi przez nowy 
projekt, który ma być przedłożony parlamentowi.

Pisma berlińskie zastanawiają się dalój nad po- 
stawą Niemiec w razie wyboru Papieża i wypowiadają 
że w obec opornój kuryi zmuszone będą Niemcy od­
wołać się do historycznego prawa cesarzów niemieckich 
którzy żądali od Papieżów uznania niemieckich ustaw 
państwowych. Od tego tóż ma zależeć, czy Niemcy 
w danym razie uznają Papieża lub nie. Cała ta po­
lemika w tój sprawie mniej ważną wydaje się Ger­
manii, bo według niej nie o to chodzi, czy Bismarck 
uzna Papieża ale raczój o to, czy go uzna lud katoli­
cki. Gdyby kanclerz nie chciał uznać Papieżu, kato­
licy jednakowoż jego wybór przez kardynałów uznali 
za prawowity, wtedy tak samo poddaliby się jego 
rozkazom, jak poddają się władzy dyscyplinarnój Piusa 

katolicy Prus mimo § 1 prawa z dnia 12 maja

KONGRES
i i archeologii przefliiistorycznoi

w Sztockholmie w 1874 r.

Sprawozdanie
Wawrzeńca hr. Engeström,

Członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 203, 204, 205 i 207.)

w w Hasselbaken znaleźliśmy się znowu 
ziel^8-2 * * * * *^' ^'eJsce prześliczne ubrane piękną ogrodów 
ianflni^‘ r^z'ś wszystko wieńcem i kwiatem poubie- 
gośc’ ~~ ^w'^teczne> strojne, wesołe 1 Zastawione stoły 
pr2'’?ne PrawAziwą ucztą dla curopejskićj drużyny. 
5grni restauracyi werandą w centralnóm miejscu 
¡ty (,u Szerekióm kołem powiewają chorągwie wezy- 
¡W1(C bezwyjątKowo narodów — wszystkich bezwy- 

istniejących. Wyście tam swojój nie
’eo» i ’we8tchnąłein znowu — żal ścisnął serce . . . 

“Ociec na tóm.
. racajmy w koło; w tóm wielkióm kole ustawiona 

Di n’ca — tu gwar ustaje, ścieśnia się rój słuchaczy
LWszy toast się wznosi.

t%,.aro? Ugglas, pręzydent miasta, wstępuje na 
1 a r 1 W ^runcuz'iim j£zyku, któ”y jako między- 
d07°. , w y — jedynie tu na kongresie jest przyjęty

£?'°'ony — piękną i płynną mową imieniem mia- 
Jjokholmu kongresową powitał drużynę. 
irabia Henning Ha&ilton wnosi toast

1873 roku. Czasy zaś,— tak kończy Germania, w 
których Pius VI żądał pomocy Fryderyka Wilhelma 
II przeciwko opornemu Arcybiskupowi kolońskiemu 
dawno już minęły.

Paryzki telegram donosi, że w dniu wczorajszym 
przyjmował marszałek Mac-Mahon posła hiszpańskiego 
margrabiego de la Vega y Armijo, który wręczył swe 
listy uwierzytelniające. Margrabia wynurzył swe za­
dowolenie z powodu przywrócenia urzędowych stósun- 
ków między Francyą a Hiszpanią i wypowiedział, że 
uznanie rządu hiszpańskiego przez Francyą, położy 
koniec wojnie domowój i zapewni pomyślność Hiszpa­
nii. Bądź pan przekonany, odrzekł marszałek, że usil­
nie starać się będę o to, ażeby utrzymać te stósunki 
przyjazne, jakie łączyły te dwa kraje i mogę pana za­
pewnić, że popierać go będę w wykonaniu powierzonój 
mu misyi. — W dniu wczorajszym o godzinie 6 wie­
czorem wyjechał marszałek Mac-Mahon do Lille, zkąd 
uda się do Arras, Bsthune, Amiens i St. Quentin na 
manewra dwóch korpusów armii, dowodzonych przez 
jenerałów Clinchant i Montaudon.

Z teatru wojny w Hiszpanii żadnych dzisiaj nie 
odbieramy wiadomości. Wspomnieć tylko należy, że 
według niektórych pism francuzkich zajście, przy któ- 
rem kanonierki pruskie dały kilka razy ognia do kar- 
listów, było manewrem ułożonym przez Prusaków i 
Alfonsistow, ażeby znaleźć tylko powód do interwen- 
cyi. Przeczą naturalnie temu dzienniki niemieckie i 
domagają się wyjaśnienia całój tój sprawy przez or­
gana rządowe.

Ze spraw Austryi dotyczących to tylko podnieść 
należy, że jak niemiecka utrzymuje prasa, cesarz au- 
stryacki nie myśli w obec Czechów zejść z wytkniętój 
raz drogi.

i
i

Z powodu koiigresujrfjowskiego.
Nie przesadzaliśmy nigdy znaczenia i do­

niosłości kongresu archeologicznego kijowskie­
go. Pismo nasze, jedyne z wszystkich polskich, 
zamieszczało zeń dokładne, o ile się dało, spra­
wozdania, a jak pierwsze i ostatnie z nich wy­
rażało z otrzymanych dla nas rezultatów zado­
wolenie, tak znów drugie, by hołd oddać pra­
wdzie, wskazywało ujemne i nieprzyjemne dla 
nas owego zjazdu strony. Mimo to byłoby u- 
derzającą niedorzecznością, twierdzić, że nam, 
jako Polakom, udział w tymże kongresie przy­
niósł ujmę i szkodę, że był aktem jakiejś na­
rodowej czy moralnej abdykacyi. Faktem po­
zostanie, że język polski odezwał się w Kijowie 

i na publicznem zebraniu bez wypierania się, jak 
j już powiedzieliśmy, myśli polskiej. Faktem dal­

szym jest, że członek kongresu, który sobie 
pozwolił bezcześcić przeszłość Polski i katoli­
cyzmu wbrew ustawom kongresu naukowego, 
został z grona jego usunięty a w ten sposób 
na żądanie polskiego reprezentanta dane zado- 
syćuczynienie Polsce. Nie wielkie to naturalnie 
zyski i zdobycze, ale jak na dzisiaj i na obecne 
uciemiężenie polskie w tamtych stronach, prze­
cież pojawy nie zupełnie lekceważenia godne. 
Prawdę tę zdają się uczuwać powoli wszystkie

na cześć panującego tu króla Oskara II, pro­
tektora zebranego kongresu.

Pan C a p e 11 i n i z mównicy znowu powtarza 
nam pozdrowienie księcia Hu m berta i w imieniu 
rządu swojego toast na cześć kongresu wznosi.

Po nim pięknie przemawia Włoch P i g o r i n i 
w imieniu ojczyzny swojój.

Dorobili się swój ojczyzny "Włosi, chętnie więc 
o niój mówią — o rządzie, królu, księciu i ziemi swój 
często nam wspominając.

Jedne za drugiemi mieniały się mowy i coraz no­
we wznosiły toasta; któż zliczy wszystkie? Co chwila 
innym akcentem inny odzywa się naród — Szwedzi, 
Duńczycy i_ wysłannicy Norwegii. Po Włochach Fran­
cuzi, Belgi, Anglia i Niederlandy. Mieliśmy nawet 
mimo konwencyi dwie mowy niemieckie
— co mniój szczęśliwe już wywierało wrażenie, rzęsi­
stych oklasków nie otrzymując. Von Quast, pruski 
radzca tajny z Kadensleben, długą mową nie­
miecką toast Gustawa Adolfa i jego znaczenie 
w Europie wygłosił. Ktoś inny cywiłizacyą północy 
wychwalał i o zapałkach szwedzkich po niemiecku 
nam prawił.

Mowy niektóre były śliczne, rozumne, serdeczne, 
albo li cechą powagi napiętnowane. Piliśmy cześć 
N i 1 s o n a, cześć prezydentów Ugglasa i Hamil­
tona, cześć szwedzkiój ziemi. Przemawiali 
z kolei de Quatrefages, Worsaae, Dupont, 
D e s o r i wielu innych, ale najpiękniejsza, serdeczna 
i prawdziwie porywająca była przemowa tutejszego 
profesora Karóla J. Rossander. Był to rozu­
mny i dobrze pomyślany toast na cześć I s 1 a n d y i. 
Podnosząc ten toast najodleglejszój stannicy pólnocnój
— zacny profesor mówił z prawdziwie unoszącą serca 
nasze wymową o umysłowóm ludów braterstwie, usuwa- 
jącćm z pola nauki i pracy wszelkąróżnicę narodowości, 
wszelkie polityczne zaiargi — niechęci i uprzedzenia
— i stawił nas w jedr.ą wielką i nierozdzielną rodzinę
— słowem — powiedział to w pięknój serdecznój a 
zwigzłój mowie — jak na tóm polu wspólnój nauki i

dzienniki polskie, cała opinia publiczna polska, 
— przynajmniej część ich poważniejsza. Cze­
muż wprowadza w harmonią tę bardzo nie- 
wcześnie dźwięk sprzeczności niefortunna poe- 
zya szukająca pomieszczenia, że pominiemy kra­
kowskiego D ja bła, w odcinku Gazety naro­
dowej? Dziwimy się mocno mianowicie Ga­
zecie narodowej, — że zamieszcza, snąć 
w niedostatku poszukania sobie poważniejszych 
argumentów, nędzne wierszydła niby to wielce 
patryotycznego zakroju, zabierające się udział 
Polaków w zjeździe kijowskim chłostać jako 
fakt zdrady i odstępstwa narodowego.

Próżne silenie się w nich na dowcip, pró­
żna walka ze zdrowym sensem, niewczesna na- 
puszoność, czcza i niesmaczna frazeologia. Ja­
ko pojaw literacki byłaby nam podobna wy­
cieczka szczerze obojętną, nie zasługującą na ża­
dną uwagę. Jest ona jednakże, a z tego sta­
nowiska staje się godną choć nieszczególnie za­
szczytnej wzmianki, — reminiscencyą naszych 
najgorszych nawyknień, próbą owego bezpło­
dnego i próźniaczego a okrywającego się pa- 
tryotyczną szatą krytycyzmu, który nie robiąc 
Sam nic, natrząsa się z tych co się mozolą, by 
do grobu w jaki nas żywych zewnętrzna przemoc 
zamknęła, — dopuście trochę wolnego powie­
trza, co nie stojąc bezczynnie na miejscu, sta­
rają się torować narodowej społeczności naszej 
nowe drogi. Krytycyzm ów odzywał się u nas 
w wielkich i małych rzeczach; był czas, że pod­
bijał dla siebie ze szkodą ogólną a później z 
żalem ogólnym opinią publiczną. Dziś po tylu 
krwawych i bolesnych doświadczeniach, nie ma 
wprawdzie dawnej siły i dawnej przewagi, zmu­
szony chować się do miernych wierszydeł po 
felietonach pism, którym nie starczy, jak widać, 
poważniejszych argumentów. Mimo to podno­
simy ów, choćby „wierszydłowy“ pojaw, ja­
ko słabe echo dawnego owego przebrzmiałego 
krytycyzmu, jako żywą przestrogę przeciw jego 
silniejszemu odezwaniu się i skuteczniejszej dzia­
łalności w razie ważniejszych rzeczy i powa­
żniejszych wypadków. Nie mało fortunna po- 
ezya Gaz. nar., o której mówimy, jest nam po­
wodem i przedmiotem obecnego wystąpienia, 
lecz szkodliwa myśl w imię której się odzywa.

Sprawa rusińska.
Z Galicyi w wrześniu.

Zwykłą u nas koleją szybkiego zużycia i zapomnie­
nia poszła znowu sprawa rusińska. Podejmowana ty­
lekroć, omawiana i traktowana na różne sposoby sprawa 
ta nader ważna dla nas wszystkich znów zasnęła.

Ale błędemby było uważać rzecz tę za zapomnia­
ną. Przekonany jestem, że prędzej lub później z tu­
tejszymi Polakami lub bez nich, harmonia Polski i Rusi 
zbratanych, zjednoczonych na wieki, do życia przyjść

pracy wśród świataby być powinno — jak nie 
jest — i być niestety, jak wam to z innych względów 
już powiedziałem — nie możel

My patrząc na różnobarwną powiewającą wszech- 
narodowych sztandarów koronę — serdecznićj i głębiój 
zrozumieliśmy słowa profesora Rossandra — myśmy 
mu dłoń ścisnęli z podziękowaniem.

Uroczystość tu w Hasselbaken do późnćj prze­
ciągnęła. się nocy. Świetna iluminacya ognie ben­
galskie i suta wieczerza zakończyły ten dzień świąte­
czny — i wspólnym idąc pochodem ze skałnegoś*my 
zeszli ogrodu, tłumnie znów na okręty siadając.

Gwizdnęły niecierpliwe syreny dymów; kryjąc się 
obłokiem i deszczem iskier migocąc rozbiegły się małe 
parowce — unosząc morzem w gościnnych domów po­
dwoje.

O dziesiątój z rana rozpoczyna się posiedzenie. — 
Prezyduje pan Gapę 11 i ni.

Sekretarz jeneralny odczytuje listę dzieł i broszur 
przesłanych kongresowi w ofierze — a następnie zdaje 
w krótkości sprawę z udzielonych mu relacyi p. To- 
rell o pokładach geologicznych Szweeyi — 
w których znajdują się najdawniejsze starożytności.

Podług zapatrywania p. Torell żaden fakt je­
szcze nie upoważnił do przesądzania, że ludzie zamie­
szkiwali Szwecyą podczas epoki lodowój. Wszystkie 
zabytki starożytne wieku kamiennego znalezione w 
Skandynawii należą do epoki kamienia szlifowanego.

Po sprawozdaniu p. H. Hildebranda wstępuje 
na mównicę baron Kurk (Szwed). Mówca w wy­
raź'iym i bardzo sumiennie opracowanym wykładzie 
wykazuje, że najdawniejsze ślady człowieka w Szweeyi 
znajdują się w Skanii i że tam tylko szukać ich 
potrzeba. Epoka kamienna w południowćj Szweeyi ró­
wnie bogato jest reprezentowaną jak na wyspach duń­
skich — ale najsurowsze typy tych okazów nie ozna­
czają odrębnego działu — nie oddzielają się wyraźnie 
od epok młodszych — i wszelkie formy zdają się je-

musi, dla tego dorzucam zawsze przy każdój sposobno­
ści kamyczek do tój budowy wielkiej, i dziś mam ten 
zamiar, przypominając sprawę rusińska światłemu ogó­
łowi polskiemu.

Poehop do dzisiejszego odezwania się biorę z ar­
tykułu Prawdy (w przedostatnim zeszycie), organu 
Rusinów narodowców, który jest nader pocieszającym 
objawem szczerszych w obec Polaków usiłowań o zgodę 
naszych prawdziwych Rusinów.

Pozostawiając na koniec niniejszego listu wypowie­
dzenie niektórych uwag z. powodu artykułu tego, przy­
taczam takowy w całości w dosłownym przekładzie, 
jako głos interesowny i ważny. Oto są słowa Praw­
dy, zaopatrzone tytułem: „Czego nam oczekiwać 
od Polaków?“

„Ćwierć wieku.minęło, odkąd my, Rusini haliccy, po 
długich leciech niemocy narodowćj i poniewolnego mil­
czenia po raz pierwszy znowu głośno i całą światła 
gromadą zadaliśmy sobie powyższe pytanie.

Było, to w roku 1848, który narodom monarchii 
austryackiej podał sposobność upomnienia się o swoje 
prawa. Polacy, od czasu utraty swej samodzielności 
polityeznój, ani na chwilę nie zasypiający, nie opuścili 
i tój sposobności, by odezwać się z żądaniami ku pole­
pszeniu swej doli w Galicyi. W pierwszym adresie 
do tronu, wyłuszczając żądania swoje, mówili tylko o 
sobie samych, o kraju polskim, o narodowości polskiej, 
o. drugiej narodosci krajowćj, o Rusinach nie wspomnieli 
ni słówkiem, milczeniem ją pokryli.

Czyż dziwna, że. Rusini, którzy już przecież także 
nie spali, bo samowiedza narodowa oświeconych klas 
Rusinów już od trzeciego dziesiątka naszego wieku bu­
dzić się poczęła, a nawet i wcześniej, jednocześnie ze 
świtem, ducha i pojęcia łączności u innych Słowian — 
czy dziwna że Rusini po takim fakcie spotkali się z 
pytaniem: „Czegóż nam oczekiwać od Polaków?“

W nieszczęśliwą chwilę ponowiło się to pytanie... 
ponowiło się, mówimy, bo ono stare, odwieczne. 
W. roku 1848 przypadała jak raz 200 letnia rocznica 
„wielkiój ruiny,“ gdy Chmielnicki z Zaporozskiej Siczy 
wyniósł na Ukrainę chorągiew powstania, które w na­
stępstwach swoich i Rusi zaszkodziło i dla Polski wprost 
zgubnóm się okazało, jako czynnik jej upadku. Snąć 
już wtedy Chmielnicki i owe sto tysięcy zbrojnego 
ludu ruskiego,, co stanęły pod jego chorągwią, zadawali 
sobie to pytanie, rozebrawszy je należycie "dali odpo­
wiedź żelazem i potokami krwi własnój".

Tą rażą odpowiedź Rusinów na powyższe pytanie 
nie była tak straszną, bo Galicya tóm tylko chyba po­
dobną była ówczesnej Ukrainie, że jak tam wtedy, obe­
cnie tutaj powstała w szerszych kołach samowiedza na­
rodowy, zdolna nadać sobie pewien wyraz. Zawsze 
atoli Sw. Jnr to nie Sicz Zaporożska, Władyka Grze­
gorz Jachimowicz nie był hetmanem, a duchowni rus­
cy, wiadomo, nie noszą szabel kozackich, nie szabla 
chrzcą, lecz krzyżem świętym. Jednakże jak w 17 
wieku na Ukrainie Kozacy (nie o zaporozkich mowa) 
stan wolnych ludzi, jako średni pomiędzy uprzywilejo­
wanym i spolszczonym już szlachcicem - kramarzem i 
wieśniakiem, niewolnikiem pańskim, z drugiój strony, 
jak .Kozacy mówimy, byli prawdziwymi reprezentanta­
mi i obrońcami narodowości ruskiej, tak samo w da­
nych tutaj okolicznościach, duchowieństwo w Galicyi 
z jego hierarchią, okazało się jedyną i naturalna naro­
dowości tej reprezentacyą. Trzeba przyznać, że ducho­
wieństwo ruskie i jego hierarchia zrozumiały wtenczas 
swoje, zadanie i. swój moralny obowiązek; tej zasłuo-i 
nikt, im odmówić nie śmie, niechaj sobie co kto chce 
plecie o samozwańczych reprezentantach. Ależ 
wtedy nie mieliśmy jeszcze owych oktrojowanych ordy- 
nacyi wyborczych p. Schmerlinga, skutkiem których 
wychodzą z wyboru reprezentanci rzekomo prawni.

dnowieczne. Baron Kurk na poparcie twierdzenia 
swego cytuje .kilka miejsc, w których robił poszuki- 

j wania, i powiada, że wszędzie oba wieki kamienne po*
| społem znajdował. Oznajmia zarazem, że wystawił o- 
< kazy, jakie zdobył, i zaprasza członków kongresu, aby 

uważnie je przepatrzyli jako egzemplarze dotąd w Szwe-
cyi nie studyowane.

• jP’ ^y.°F8aae ~7 dziękując mówcy za udzielone 
wiadomości i pracę, jaką podjął, wyświecając kwestya 
działów dwóch epok kamiennych — dodaj"e kilka u- 
wag, udzielając nam sposobów, jakich używał po temu 
w Danii, aby studyować dział możebny epok kamień- 
nycY i zbadać ruch i rozwój ludzkości w1 dawnój duń­
skiej ziemi Skanii.

Pan Worsaae porównując odkrycia Jiitlandu z od­
kryciami poczynionemi w Fionii i Skanii, wyka­
zuje, że pierwsi ludzie północ zamieszkujący przybyli 
mezaprzeczenie ze wschodu i zamieszkali Jutlandią 
dopiero wtcaczas, gdy wybrzeża były już zaludnione. 
Do fi i o n 11 Ze 1 andyi i Skanii późnićj dopiero 
przybywa człowiek, skoro, cywilizacya znaczniejsze już 
uczyniła postępy. J

Pan E v a n s (Anglik) sądzi, że działy wieków 
kamiennych me mogą być oceniane podług stanu si-
1 e x ó w i że należy raczój w klasyfikacyi takiój brać
za podstawę położenie znajdowanych objektów i faunę 
jaka im towarzyszy. We Franoyi i Anglii znajdowa-
no narzędzia epoki p a 1 e o 1 i t y c z n ó j we żwirach
wraz z kośćmi zwierząt przedwiekowych. Jeżeli pra­
wdą jest, że Skandynawii lody dłużój jak w reszcie Eu­
ropy zalegały przestrzenie, rzeczą jest bardzo natural­
ną, iż ludzie przystępniejsze obierali sobie klimaty, nic 
więc dziwnego, że na północy .Europy znaleźć nie mo- 
żna śladów epoki pierwotnój.

Pan Worsaae robi tu uwagę słuszną, że prze- 
dewszystkióm w poszukiwaniach nad ustaleniem po­
działu epok i rozróżnienia takowych trzeba studyować
typy, czy to kamień jest szlifowany lub odwrotnie. __
Ułomki silexów są wszędzie mniój więcój równe 
ale nigdzie, ani w Anglii ani gdzieindziój nie znajdzi
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Rzeczywistym reprezentantem był każdy, kto miał po­
czucie moralnego obowiązku, jak to czynili ludzie, co 
bez mandatów stanęli wtenczas na czele polskiego ru­
chu we Lwowie. Owóż za inicyatywa od śgo Jura 
wysłali i Rusini adres do tronu, domagając się przy­
znania praw narodowości ruskiej, o której Polacy w 
adresie swoim zamilczeli. Taka odpowiedź Rusinów 
na adres polski godną, była reprezentantów narodowych. 
Rusini haliccy, udając się do tronu, postąpili tak samo, 
jak niegdyś Kozacy, którzy skarżyli się królowi pol­
skiemu, zanim rozpoczęli z Polską walkę na śmierć i 
życie.

Chociaż odpowiedź cesarza inaczej brzmiała niż 
kiedyś odpowiedź króla polskiego, chociaż obiecano 
tylko, że sprawiedliwe żądania narodowości ruskiej zo­
staną uwzględnione, jednakże przewódzców ówczesnego 
ruchu polskiego tak uraziło, że wbrew prawdzie i świa­
dectwu historyi polskiej śmieli w drugim adresie za­
przeczyć istnieniu narodowości ruskiej w Galicyi, a żą­
dania Rusinów w adresie ich wyrażone napiętnowali 
jako intrygę partyi'klerykalnej.

Tóm jawnóm zaprzeczeniem dano hasło niezgody, 
która już ćwierć wieku trwając, na szkodę obu narodo­
wości dotąd nie jest usuniętą. Po takićm bowiem za­
przeczeniu naturalną koleją głośniej jeszcze ozwać się 
musiało pomiędzy Rusinami pytanie: Czego nam ocze­
kiwać od Polaków? — odpowiedź zaś wprost wypły­
wała z drugiego adresu polskiego: „niczego, jak tyl­
ko wynarodowienia do reszty, spolszczenia zupełnego.“ 
Podszczuwaczów jednój narodowości przeciw drugiej 
nie zabrakło, bo w walce dwóch zazwyczaj znajdują 
interes, ludzie trzeciój ręki.

Wielki błąd naczelników polskich 1848 starali się 
zaraz naprawić mężowie polskiego stronnictwa konser­
watywnego, reprezentanci arystokracyi, szlachty history­
cznej, którzy nie zarzekali się tego, że ich przod­
kowie byli Rusinami. Uznali oni istnienie narodowo­
ści ruskiój, przyrzekając jój pełne równouprawnienie 
r. narodowością polską, jednakże rzecz nie udała 
się, Rusini bo nie dowierzali szczerości reprezentacyi 
polskiej, powołując się na historyą polskiego nad Ru­
sią panowania.

Wiele lat minęło, a stósunek wzajemnego usposo­
bienia obudwóch narodowości w Galicyi, nie zmie­
nił się. Znowu nastała era konstytucyjna, próbowano 
wzajemnego zbliżenia w sejmie krajowym — również 
bez skutku. Trzeba było aż tak olbrzymiego błędu ze 
strony przewodników ruskiego ruchu, jak owo osła­
wione oświadczenie o tożsamości narodowości ruskiój 
z rosyjską, które zamanifestowane zostało 1866 r. w 
crganie ich Słowie i nigdy nie odwołane. Wów­
czas. zerwaną została solidarność polityczna pomiędzy 
Rusinami a w kilka lat potóm śp. Ławrowski popró­
bował ugody w sejmie. Na razie pozyskał był dla tój 
wszystkich reprezentantów ruskich, większość których 
jednakże niebawem odstąpiła a Ławrowski, pozostawszy 
z kilkoma posłami, piastował myśl tę do końca życia, 
odzywając się w imieniu narodowego stronnictwa Rusi­
nów — które, nawiasem mówiąc, wielce niezadowolo­
ne było z tego, że większość sejmowa pogrzebała pro­
jekt ugody.

Jednakże od tego czasu w rozprawach sejmowych 
nad kwestyami dotyczącemi narodowości ruskiój wi­
dzieć było można znaczną zmianę w usposobieniu je­
dnej, części reprezentantów polskich ku narodowości 
ruskiój., chociaż większość posłów ruskich pracowała 
wszelkiemi siłami, aby te najpiękniejsze usposobienia 
Polaków nie ustaliły się i nie wzięły szerszych roz­
miarów. Ba, co więcój, — konsekwencya w przecze­
niu bytu narodowości ruskiój została przerwaną, kiedy 
większość sejmowa nieraz bez udziału większości po­
słów ruskich, uchwalała ustawy zawierające nieja­
kie ustępstwa dla narodowości ruskiój i języka ruskiego.

Dalój z rozpraw tych, mianowicie z pamiętnój de­
baty adresowój (w r. z.,) kiedy zarysowały się w sejmie 
naszym dwa stronictwa, centralistyczne i federacyjne, 
okazało się jawnie, że ci posłowie, którzy należą do 
partyi federacyjnój, już od samego wniesienia ugodo­
wego projektu najwięcój objawiali skłonności do zała­
twienia tój sprawy, przeciwnie zaś ci z posłów pol­
skich, którym każde ustępstwo dla narodowości ruskiój 
było zawsze solą w oku, którzy zwykle w sprawach 
naszych głosowali c o n tr a, którzy z wszelką konse­
kwencya trzymali się zasady negacyi narodowości na­
szej, ci reprezentanci należą do partyi centralistycznój.

Partya ta nie chce wiedzieć o źadnój wspólności 
interesów narodów słowiańskich w Austryi, o żadnój 
solidarności z prawno-państwową opozycyą, najchętniój 
wchodzi w transakcyą z centralistami niemieckimi i 
podtrzymuje ich dążność do hegemonii, ich zamiary 
wynarodowienia innych Słowian, — aby natomiast wy­
jednać u nich i dla siebie jak najwięcój władzy do lie- 
gemonizowania i wynarodowiania Rusinów w Galicyi. 
Stronnictwo to sądzi, że przez to żywioł polski wzro-

tak pięknych puginałów z silexu krzesanego, jakiemi 
muzea Kopenhagi i Sztokholmu poszczycić się mogą a 
te w każdym razie charakteryzują epokę neolityczną 
Skandynawii.

Pan H a m y dziwi się negatywnym zapatrywaniom * 
pana T o r e 11 i innych członków kongresu w kwestyi 
istnienia, człowieka przedwiekowego w Skandynawii. 
Przypomina, że pan Ch. Martens i kilku innych 
autorów pisało o znalezionych śladach chaty w pokła­
dach polodowych w okolicaoh Soedertelie. — 
Utrzymuje więc, że byłoby rzeczą bardzo ważną do­
wiedzieć się obecnie, jaką wartość mieć mogą rzeczone 
ślady, któreby właśnie dowodzić musiały istnienia czło­
wieka w tój przedlodowój epoce.

Pan I) e s o r podziela zdanie poprzedniego mó­
wcy, ponieważ opisy odkrytych śladów pod Soedertelie 
rozgłoszone zostały w rozlicznych pismach naukowych. 
Pan Desor powiada, że doszły go już posłuchy, iż za­
chodzą wątpliwości co do tego odkrycia nie co do 
istoty jednak znalezienia objektu, ale co do znaczenia 
jakie mu przypisują.

Pan Desor wraca jeszcze do kwestyi istnienia czło­
wieka w Szwecyi w czasie epoki lodów. Przypomina 
piękne odkrycia pana Lartet wPórigordwe 
Francyi oraz spostrzeżenia porobione w ostatnich cza­
sach w Szwajcaryi i Niemczeck We wszystkich tych 
poszukiwaniach, we wszystkich śladach znaleziono bo­
wiem oznaki przemysłu ludzkiego pomięszane ze szczą­
tkami zwierząt pochodzenia skandynawskiego i flory 
borealnój. Szczątki takie jako najwyraźniejsze i naj­
więcój przekonywujące znalezione w S c h u s senr i ed. 
W ostatnich czasach, powiada pan Desor, znaleziono 
w Szwajcaryi w okolicach Szafuzy kawał rogu renifera 
na którym był rodzaj rysunku przedstawiającego to j 
zwierzę; rysunek ten dosyć piękny nawet a obok rogu ■ 
ślady fauny i flory północnój. (Rysunek ten mojcm 
zdaniem dowodziłby raczój czasów późniejszych, dokła­
dność jego jaką cytuje mówca, nie zbudzą we mnie 
wiary w przedhistoryczność tego okazu; odnosić go 
raczój można do więcój już wykształconego gustu ludz-

śnie tutaj do wielkiój siły, jakiój koniecznie potrzeba 
do tak olbrzymiego przedsięwzięcia, jak odbudowanie 
Polski w dawnych granicach. Otóż i klucz do taje­
mnicy, dla czego polscy poplecznicy centralistów wie­
deńskich do dziś dnia albo gardzą Rusinami albo 
wprost przeczą istnieniu narodowości ruskiej, nie po­
mijając żadnój sposobności do wyrażenia swoich po­
glądów.

Wiedeńska Reform zamieściła w tym mie­
siącu aż dwa listy wiadomym sposobem przemawiające 
o. Rusinach; jeden od jakiegoś Polaka ze Lwowa, dru-

?i, jak powiada Reform, „od bardzo znakomitego 
jolaka“ (von einem sehr notablen Polen). Autor 

pierwszego listu zaczyna od podzięki za to, że redaktor 
Reformy, p. Schuselka, był pierwszym i jedynym, 
co kiedyś złamał kopią za sprawę polską; dalój naga­
buje go za to, że zazwyczaj broni Rosyi i jćj tera- 
źniejszój niby reformatorskiój działalności, a wreszcie 
winuje p.. Schuselkę za wzmianki o prześladowaniach, 
jakie. Rusini od Polaków znosić muszą, zarzucając mu, 
że nie wymaga od korespondentów swoich dowodów 
tych prześladowań. Atoli w dalszym toku listu „Po­
lak ze Lwowa“ pokazał, że wszelkie dowody byłyby 
zbyteczne, skoroby tylko stwierdzono, że i wszyscy inni 
Polacy tak jak on na Rusinów się zapatrują. Wyra­
ziwszy zdanie swoje o niemożliwości wprowadzenia ję­
zyka ruskiego w szkole, urzędzie i sądzie, jakoby dla 
tego, że Rusini nie mają ni gramatyki, ni słownika, 
ni języka piśmiennego, ni naukowój terminologii, a co 
najwięcój z 20 urzędników i z 10 wykształconych na­
uczycieli pomiędzy Rusinami znaleźć można, kończy 
pismo swoje tak: ’

„Zbyteczne to narzekanie, jakobyśmy Rusinów nie­
nawidzili. Któż oni ci Rusini? chłopi i księża. Chło­
pa nie można nienawidzić, bo to jeszcze nierozu­
mne zwierzę (unzurechnungsfaehige Thiere); 
także i księża, którzy nie są rusofilami, nie mogą się 
na nas żalić.“

„Znakomity“ zaś Polak w swoim liście nie czyni 
sobie tak wielkiego zachodu, on po prostu zaprzecza 
istnieniu narodowości ruskiój, mówiąc: „Wynaleziony 
przez Stadiona w r. 1848 rutenizm galwanizuje obecnie 
Rosya. Liczni agenci wynajęci ad h o c starają 
sie wmówić w świat cały, że w Galicyi są dwie naro­
dowości za łby się wodzące. ...“

Nie wiedząc, od kogo pisma te pochodzą, mógłby 
każdy choćby najmniój przeciw Polakom uprzedzony 
Rusin zapytać znowu: „I czegóż oczekiwać nam od 
Polaków?“ Lecz to już obecnie nie nastąpi — 
raz, że jedno stronnictwo Rusinów, partya „Słowa“ 
dawno już znalazła odpowiedź na to pytanie,: a nie o- 
czekując od Polaków nic dobrego, gotowa tak samo 
jak ongi Chmielnicki rzucić się w objęcia Rosyi; po- 
wtóre, że druga partya Rusinów, stronnictwo narodo­
we wie, że podobne głosy polskie mogą wychodzić 
z łona tylko tój partyi, która na przekór częstym na­
ganom, jakie nawet i w piśmie „znakomitego Polaka“ 
dostają się moskalofilom ruskim za ich alians z żyda­
mi i wysługiwanie się Wiedniowi, sama zwykle pa­
ktuje i paktować gotowa z niemiecko żydowskim cen­
tralizmem na szkodę wszystkich narodowości słowiań- 
skich Austryi — a to jedynie dla tego, aby z pomocą 
tegoż centralizmu wynarodowić Rusinów,

Tymczasem wiadomo i to, że federacyjne stronni­
ctwo polskie, choć dotąd będące w mniejszości, dawno 
już osądziło postępowanie partyi paktującój z centrali­
zmem jako zgubne, przedewszystkióm dla samójże na­
rodowości polskiej, — a póki tak rzeczy stoją, nie mo­
żna winić Andrzeja za grzechy Macieja. Nie Polacy 
odzywają się w Reformie przeciwko Rusinom, lecz 
polscy sojusznicy centralizmu i liberalizmu niemie­
ckiego.

Schuselka, zamieszczając te listy od Polaków w swo- 
jój gazecie, dał zaraz odpowiedź każdemu z nich ze 
swego stanowiska, lecz biorąc Rusinów w obronę nie 
czyni żadnój różnicy pomiędzy dwoma ich stronnictwa­
mi, co nam się niekoniecznie spodobało. Na pierwsze 
pismo odpowiedział także jeden Rusin z Galicyi, który 
ograniczył się na sprostowaniu mylnych twierdzeń o 
nizkim stopniu oświaty i wykształcenia u Rusinów. 
Szczegółowiój odpowiadać na artykuły takich Pola­
ków, z takie mi poglądami na Rusinów i narodowość 
ruską, uważamy niżój czci ruskiój. Gardzimy podo­
bnymi ludźmi tak samo, choć może z większym uza­
sadnieniem moralnóm, jak oni, wedle słów „Polaka ze 
Lwowa“, gardzą naszymi rusofilami. Z większóm u- 
prawnieniem., mówimy, bo przeważna część tych osta­
tnich stała się rusofilami właśnie dla tego, że od mno­
gich lat na każdym kroku w życiu, przy każdój sty­
czności z takimi Polakami słuchać musieli ich eks- 
pektoracyi, przedrwiewających z wszystkiego ruskiego, 
przeczących istnieniu Rusi, szczerzój, a właściwie bez­
względniej wygłaszanych, niż nawet wspomnione wy- 
wnętrzania polskich negatorów Rusi w Reformie.

kości albo li okaz za podrobiony uważać). Pan Desor 
powiada, że jeżeli znajdowano w tój epoce po 47° i 8° 
faunę, która obecnie znajduje się pod 20 północy, 
trzeba postawić pytanie, jak mógł człowiek żyć w tój 
ostatniój sferze, kiedy trudno mu było istnieć 20 sto­
pni niżój na południu; utrzymuje więc, że daremnie- 
byśmy w Skandynawii szukali śladu paleotycznój epoki.

Pan Hans Hildebrand oświadcza, że pan 
T o r e 11 nie wyjaśnił wątpliwości swój co do kwestyi 
Sódertelie — ale opierając się na podaniach, ja­
kie przesłał Towarzystwu antropologicznemu w Sztok­
holmie, przekonany jest, iż uważa tę chatę mniemaną 
za niestary zabytek zasypany pokładami piasku okoli­
cznego. Uważa więc kwestyą chaty jako bardzo wąt­
pliwą i jest zdania, że z tego faktu żadnych jeszcze 
wniosków robić nie można.

Pan Bertrand podnosi kwestyą poruszoną 
przez D e s o r a — utrzymuje, że twierdzenia jego, ja­
koby zabytki paliolityczne znalezione w Francyi i 
Szwajcaryi były skandynawskie a nawet borealne, są 
zbyt absolutne. Utrzymuje bowiem, że misł sposo­
bność studyowania przed niedawnym bardzo czasem 
okazów znalezionych przez past. Frossarda w Py- 
reneach i powiada, że uczony ten geolog z 22 ga­
tunków, które w tóm miejscu wydobył — dwa tylko 
znalazł, które dziś nie istnieją w tój stronie i jest na­
wet zdania, że oba te gatunki w Pyreneach ręką ludzką 
wytępione zostały; pomiędzy temi dwoma miał właśnie 
szczątki renifera. Zdaje się więc panu Bertrand, 
że nadto przesadzone jest twierdzenie, jakoby południo­
wa Francya w pewnój epoce miała mieć klimat półno­
cny, jaki dziś widzim w Laponii.

Pan H o w o r t h porusza kwestyą, jaka zachodziła 
pomiędzy panami Worsaae i Evans. Objekta ka­
mienne używane w Skandynawii, na Wschodzie Eu­
ropy i w Europie centralnój, przedstawiają wszędzie 
te same formy aż do chwili, w którój jakiś przewrót 
ich nie zmodyfikował. Od chwili ta iój rewolucyi Si­
le x ó w krzesanych Szwecyi i Danii, przestano już

Zaiste, polscy poplecznicy centralistów niemieckich, to 
znaczy łiberały — co do liberalizmu swego nie po­
wstydzą się przed swoim pierwowzorem, ba może go i 
przewyższą, boć nie darmo szczycą się być „postępo­
wymi.“

Nie będziem tu powtarzali co w odpowiedzi auto­
rom wspomnionych listów wypowiedzieli p. Schuselka, 
Rusin z Galicyi wschodniój i pewien Słoweniec, fede­
ralista z Styryi, jesteśmy bowiem przekonani, że zdro­
we te rady nie prędzój trafiłyby do przekonania cen­
tralistów czy tam „postępowych“ polskich przez nas 
niż przez.Reformę. Ale nie możemy odmówić so­
bie, by nie odezwać się z dobrą radą — nie do zży- 
dowiałych popleczników polskich centralizmu wiedeń­
skiego .— lecz do Polaków rzeczywistych, rozumnych 
i uczciwych, do stronnictwa federalistów polskich. 
Wiadomo, że partyi tój przyjdzie jeszcze żywo walczyć 
z „postępowymi“, aby wziąć górę w kraju, a wzglę­
dnie i w reprezentacyi krajowój; w takim zaś razie 
należy oglądać się zawczasu, by pod chorągiew czci i 
prawdy zgromadzić jak największy zastęp. Skoro tedy 
przychodzi już do tego, aby w kraju naszym zamiast 
dotychczasowych partyi narodowych tworzyły się dla 
osiągnięcia politycznych celów partye polityczne, — 
trzeba walczących szukać tam, gdzie tylko znaleźć ich 
można — to znaczy: między Polakami i między Ru­
sinami. Centralistyczna partya polska konieczności 
tój dla siebie na razie nie widzi, przekonała się bowiem 
o tóm, że w danych razach, np. jak zamach na auto­
nomią krajową pójdą z nią ręka w rękę ci, któ­
rych . ona nie uznaje, którymi gardzi, mianowicie 
Rusini z partyi Słowa. Tóm więcój przeto dbać 
powinna o wzmocnienie sił swoich partya federacyjna, 
i osłabić przeciwników swoich tam właśnie, gdzie ci 
uszczerbku się nie spodziewają. Wiadomo dalój i to 
— przynajmniej dla nas — że w partyi Słowa 
znajduje się jeszcze dość ludzi nie straconych, ludzi 
takich, którzy dla miłości Słowa nie zrzskli się 
własnego poglądu na świat i rzeczy, nie zrzekli się 
być istotami rozumnemi a w następstwie tego i dobry­
mi Rusinami. Ludzie tacy nie mogli nie spostrzedz, 
że Ruś, trzymając się polityki Słowa i ojców od 
św. Jura, za wysługiwanie się centralistom wiedeńskim 
raz po raz doznaje obelgi; a przekonawszy się, że z 
nich tylko żartują, przy pierwszój lepszój sposobności 
zwrócą się przeciw swoim dotychczasowym obłudnym 
patronom z tą samą ruską, kozacką wytrwałością, z 
jaką wprzód zwrócili się byli przeciw polskim nes­
torom Rusi.

Tę sposobność dobrą mogliby podać uczciwi Polacy, 
stojąc ze swojéj strony przeciw centralistom polskim 
w obronie narodowości ruskiój, w najobszerniejszóm po­
jęciu jćj praw, szczerze i nie dwuznacznie. Taką odpo­
wiedź i mybyśmy powtórzyli, — bo byłaby dla nas do­
niosłą. Tymczasem organa federalistów polskich milczą... 
czy może organów tych nie ma?., czyż jeszcze raz na­
rodowe stronnictwo Rusinów ma się spotkać z pytaniem: 
I czegóż nam oczekiwać od Polaków?...“

Artykuł powyższy, który przeszedł niepostrzeźony 
czy tóż ignorowany przez prasę polską, zawiera w sobie 
znamię niemalój wagi. Jeślibyśmy nawet w treści jego 
nie szukali więcój, to samo jeden jasno widniejący objaw 
utwierdza nasze zdanie, a mianowicie objaw, że Rusini 
narodowcy wyraźnie i stanowczo uznają zgodę z nami 
jako zadanie polityki a interes narodowości swojój. — 
Mógłby kto powiedzieć, że to nie nowina, że stronnictwo 
to ruskie od dawna nakłania się do ułożenia pewnych 
unormowanych na zgodzie opartych warunków pożycia 
z nami , że do zgody dąży nie od dziś. Tak jest rze­
czywiście ; atoli w tym stopniu ugodowych tendencyi 
otwarcie wypowiedzianych w organie publicystycznym 
swoim Rusini dotąd nie objawili',, i dla tego właśnie tyle 
wagi przypisujemy przytoczonemu artykułowi Prawdy.

Podczas gdy dotąd w publicystyce rusińskiój łatwo 
bardzo było spotkać się z wyrazem i tendencyą jawnój 
niechęci przeciw nam zwróconój jakoby w odwet za po­
krzywdzenie, któremu zresztą do pewnój granicy podsta­
wy odmówić nie było można, — obecnie w artykule 
Prawdy chcemy chętnie upatrywać pożądaną zmianę 
zdania o nas, a to zmianę niepoślednićj doniosłości, 
skoro Rusini, ci sami Rusini, którzy zdało się tylko 
bierną niechęć ku Polakom przekażą przyszłości, — te­
raz wcześniój niż się spodziewać było można', odzyskują 
wiarę w naszą bratnią rękę i sami dłoń ku niój wycią­
gając tój ręki szukają. Już ich nawet nie zraża wystę­
powanie Polaków w publicystyce zagranicznój przeciw Ru­
si; — sami usprawiedliwienia szukają i znajdują je, 
ekscypując ogół polski od styczności z autorami listów
do Reformy.

Tyle co do stósunku specyalnie polsko-ruskiego.
Lecz nie dosyć na tóm. Powyższe wystąpienie Pra­

wdy ruskiój inauguruje nowy kierunek w życiu publi- 
cznóm Rusinów, a mianowicie kierunek czynniejszego niż 
dotąd udziału w polityce. Rusini do dziś — prócz kilku

indziój używać. Taki sam fakt uważać można w No- 
wćj Zelandyi, Znajdują się tam także oddziały w epoce 
kamiennój; jeden charakteryzuje się objektem surowym, 
drugi szlifowanym kamieniem, pochodzącym z M a o - 
risów, którzy dawali mu kształty objektów dawniój 
z drzewa i kości wyrabianych. W Europie epoka 
bronzu tworzy peryod odrębny, nowy, który na południu 
zastępuje epokę kamienną, a późniój dopióro półno­
cnych krajów dochodzi. Na północy naśladowano tyl­
ko z kamienia rzeczy bronzowe drogą handlu przywie­
zione z południa, a najlepszym tego dowodem zacyto­
wany wyżój piękny puginał kamienny Kopenhagi. 
Pyta mówca, czy nie można przypuścić, że w one 
czasy, w drugiój epoce kamiennój, Skandynawia z Jut- 
landem i wyspami duńskiemi jeden ląd stanowiły.

Pan deQuatrefages w skutek uwag pana 
Bertrand co do klimatu pyrenejskiego dodaje u- 
wagę, że P y r e n e j e są łańcuchem gór i że sfera kli­
matyczna powinna była być rozmaitością i różnicami 
temperatury zmodyfikowana, a w ogóle jest zdania, że 
nie można do płaszczyzny stósować warunków łańcu­
cha gór takich jak Pyreneje.

Pan H o w o r t h, mówiąc o śladach cywilizacyi 
znalezionój u Maorisów, cytuje siekierę, którój nie mo- 
żnaby rozróżnić od znajdowanych siekier europejskich.

Pan de Quatrefages utrzymuje, że skoro się 
porównywa rzeczy znalezione w dziedzinach sąsiednich 
albo li oddalonych, trzeba mieć zawsze na uwadze, że 
cała ludzkość bezwyjątkowo w początkach istnienia 
swojego te same naturalne miała i mieć musiała po­
trzeby, a skoro starała się im gdziekolwiekbądź zado- 
syć uczynić i znajdowała po temu materyały mniój 
więcój podobne, trudno nawetby było, aby narzędzia 
sporządzane przez rozmaite ludy podobne mniój więcój 
nie były do siebie.

Pan Desor odpowiada następnie panu Ber­
trand, oświadczając, że nie opiera się li tylko na oka­
zach znalezionych w Pyreneach, ale równie ważnych 
odkryciach Niemiec i Szwajcaryi.

po
Hinieudanych prób pojednania i może właśnie dla tój 

dałości, — nader mało uprawiali właściwą polityk« 
Mówimy to na zasadzie nieprzyznawania rL 

świętojurskim w sejmie i reichsracie żadnój z RusV 
jako narodem, wspólności. Zwrócony przedewszysfo bl 
ku pracom organicznym w domu własnym obóz rusiń 
drogą prac tych zdobywając siły moralne i intelektu; 
zdawał się uprawiać epokę przygotowawczą do dziaL 
w przyszłości. Cichy i skromny w pracy szczerćj p 
bezskutecznój, — zamknięty w stowarzyszeniach” 
uprawiający niwę ojczystą z gruntu, bo' od abeća, 
i od ludu, — przykładający więcej wagi do kilku k c; 
żeczek popularnych, niż do krzykliwych politycz^ n 
programów, — mało nastręczający się w oczy tym, ( 
rzy tylko błyski zewnętrzne, widzą i cenią, obóz 
nie mógł jednocześnie występować na widowni p, 
cznój, ile tego interes Rusi wymagał, i słusznie.

Obecnie jednak widzimy,; że Rusini uważają c^. , 
za odpowiednią do zajęcia szerszego pola pracy naw 
wój, że sądzą mieć po temu sposobność i podstaw« j 
w tym więc celu szukają poparcia i sojuszu u Polak 8 
lecz nie, — nie u Polaków, jako takich niestety, ® 
tylko u — federalistów polskich. w

Na pozór dałoby się zarzucić, że nie jest to szcz« 
z.poczucia historycznego płynąca inicyatywa zgody, gj, P* 1 
nie zwraca się do narodu całego, lecz tylko do jedne *! 
stronnictwa politycznego. Zarzut to jednakże by) d' 
słaby i na niekorzyść sprawy pojednania wpływać', p 
powinien, albowiem z natury położenia obecnego i z pt 
szłości całój naszych tu galicyjskich z Rusinami stósi 
ków inaczój być nie może. Sądzą bowiem, że w za- °l 
dach idei federacyjnój znaleźć mogą podstawę i opa/ ? 
dla swoich narodowych celów, przynajmniej tak dli ? 
póki do austryackiój należą monarchii, — to tóż ch ' 
szukać bratniój dłoni i sprzymierzeńców pomiędzy ps f‘ 
kami — szukać ich muszą tylko w obozie federaliste e 
gdzie ich tóż rzeczywiście znajdują, choć jeszcze J “• 
rozproszonych. Nie idzie zatóm atoli, by tą drogą «j . 
śnie nie dała się osiągnąć harmonia ogólna w koi 1 
kwentnój przyszłości, harmonia tak pożądana, aby gw & 
kobierstwo duchowe Unii lubelskiój przestało już i n 
być tylko wspomnieniem dziejowóm, przeciw które) w 
rozterki w życiu grzeszą nieprzerwanie, —• lecz sti 
się żywóm ciałem, odrodzonóm z wielkiej tradycyi pj 
szłości. w

. Nie pomijajmy przeto źadnój sposobności do naw ? 
zania zerwanój nici jedności; bądźmy pewni, że gdy K! 
dziś powstała do życia dawna Rzeczpospolita, byli! P! 
silniejszą, gdyby Ruś i Litwa cieszyły się w ij « 
pełną autonomią rodzimą i własnym językiem, niż g} 
by polszczyzna czysta zapanowała od krańca do krain 
bezwzględnie, a choć cząstka państwa nie zadowolu V 
być miała. Dla czegóż to niezadowolenie mamy wys 

i ływać w dzisiejszem smutnóm położeniu? My urządzaj W'
. jubileuszowe obchody Unii, — sypiemy w stolicy Cze , 
' wonój Rusi kopiec, ozdobiony godłem „Wolni z wolim j2 * * * 

równi z równymi.“ My tóm wszystkićm dajemy obji ¡Z 
czci dla przeszłości, — bardzo to pięknie, ale niemi ’ 
byłoby zaszczytniój i pożyteczniój,'"gdybyśmy ducha ty 
obchodów pojąć chciełi duchem i w życie wcielić, 
abyśmy dłoń w dłoni z braćmi i serce obok serca, 
gruncie równych praw i miłości, — pod hasła 
Suum cuiąue, — wiekową trwałość Unii manifest 
wali także czynami a nie tylko kopcem. Bez czyni 
bez żywój zgody, pośród rozterki i krzywdy, — kopi 
będzie martwą kupą piasku, bez wartości i bez dusi 
Powracając do właściwego wątka po tóm, com wyi 
o wystąpieniu Prawdy powiedział, chciałbym zwrói 
uwagę opinii publicznój polskiój, — nie już galicyjski 
na konieczność załatwienia raz sprawy z Rusina 
w Galicyi, ku czemu właśnie stósowna pora, gdy seji 
wkrótce ma się zebrać a Rusini tak wyraźnie się przy 
pominają.

Wiadomości urzędowe.
M'

Król mianował dotychorasowego tajnego nadradzoę fin» 
sowego Burghart rzeczywistym tajnym nadradzoą finat» 
wym i generalnym dyrektorem podatków stałych, a prokunton 
Gaebel w Pleszewie radzoą regencyjnym.

Zwyczajny profesor katolickiój teologii przy LyoeumHt 
sianum w Brunsberdze ks. dr. A n d r z ć j M e n z e 1 przeniesiot 
został w tym samym charakterze do katolicko-teologioznego r 
działu uniwersytetu w Bonn, a radzoa zdrowia dr. Wilde 
Wałczu mianowany chirurgiem powiatowym powiatu ’ "

Korespondencye Dziennika Pozd n

’ Września. 11 września. 
(Dziennik Poznański. — Niektóre dane statystyozne ooi

Zwierzęta w krajach tych znajdowane są rei 
znajduje się w wielkiój ilości lis niebieski, niedźwiei
i łoś. Są to zwierzęta, które teraz na wysokićj 
dujemy północy, a dawniój żyły po! nad brzegami Kf 
n u w epoce paleolitycznój, co zdaje się jasno doff 
dzić, że klimat tych krajów był wówczas ten sam, j9 
dziś północ posiada. Nie zdaje się więc możebną, 
w krajach zachodnich w epoce tój ludzie zami 
azkiwali.

Pan Engelhard cytuje nam kilka śladów 0 
krytych w Danii, które wskazują dosyć wyraź0 
w tym kraju epokę przejścia pomiędzy peryode 
Kjokkemoddingów a peryodem Do 1 menó 
Są to jakoby warsztaty fabrykacyi narzędzi na wysf 
O e 1 a n d, które mieni być miejscem wzbudzające 
największą ciekawość.

Po panu Engelhard wstępuje na mówn’ 
pan Jan Zawisza z Warszawy i czyta n® 
ślicznie opracowane sprawozdanie z poczynionych o 
kryć groty Mamuta pod Warszawą. Rozpraw 
tę drukowaną w obu językach załączam dla To 
Przyjaciół Nauk.

Poszukiwania te dostarczyły mu Silexo 
krzesanych w formie zupełnie podobnój S i 1 e x 0 
Magdaleny i Mustiego. Okazy te wystać 
nam szanowny prelegent w doborowo ułożonym zbi 
rze, który powszechne wywołał zajęcie — bo tćż 
rzeczywiście bardzo ciekawy zbiór silexów i rozmaity 
okazów z kości i rogu renifera.

Po skończonym odczycie pana Zawiszy, ktof 
mu szczerym i sympatycznym dziękowano oklaskie' 
sesya poranna solwowaną została, a poobiednia o 2 g 
dżinie z południa się rozpoczyna.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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powiatu wrzesińskiego. — Rozporządzenie rejenoyi. — Jesienne 
zgromadzenie kontrolowe.)

(A. B. C.) Jest u nas powszechnie w zwyczaju, 
że przy położeniu węgielnego kamienia pod mające się 
budować gmachy publiczne zakopujemy równocześnie 

ziemię w naczyniu osobnem prócz innych ważniej- 
8Zych dokumentów także pojedyncze egzemplarze wy­
chodzących w kraju gazet. Tak samo postąpiono so­
bie przy położeniu węgielnego kamienia pod budujący 
sig tutaj dworzec kolei oleśnicko-gnieźnieńskiój i wło­
żono do naczynia prócz gazet niemieckich wychodzą­
cych w Potnaniu także egzemplarz waszego Dzien­
nika. Kilku,Niemców oświadczyło się przeciw zacho­
waniu w ziemi Dziennika, lecz większość powodo­
wana poczuciem sprawiedliwości była za tćm, aby 
j)ziennik także był włożony do naczynia. Do za­
chowania Dziennika spowodowały Niemców głównie 
tc okoliczności, że akcyonaryusze kolei oleśnicko-gnie- 
źnieńskićj składają się przeważnie z Polaków, że się

lar«l daléj dworzec buduje w Księstwie i do tego w pol- 
.Wgf ,-zi. kt;«------ *_____ 1
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gkićm mieście. Niemcy trzymając się tutaj tćj maxy- 
jny, że oddać należy „suum cuiąue,“ postąpili sobie 
tftk jak postąpić należało.

Ogólna liczba budynków, w powiecie wynosi 9033, 
pomiędzy któremi znajduje się 3936 opodatkowanych, 

ssi a 5097 wolnych od podatku. Z ostatnich należy 48 
do członków domu królewskiego, 15 do prowincyi, 51 
przeznaczonych jest na szkoły, 33 do nabożeństwa, 32 
są własnością duchowieństwa, a 14 przeznaczonych 
jest dla ubogich, chorych i więźniów. Z budynków 
opodatkowanych jest 3211 domów mieszkalnych, a 725 
przeznaczonych na cele przemysłowe. Wszystkie bu- 

■ dynki przynoszą zysku 74,522 tal. i płacą podatku 
“ 2676 tal. z domów mieszkalnych, a 91 tal. 5 sgr. za 

r zakłady przemysłowe. Z domów mieszkalnych 555 
’ ™ leży w miastach, 1800 na wsiach, a 856 w oddziel­

nych obwodach dominialnych.
Miasto Września posiada 282 domy mieszkalne 

i 279 zakładów przemysłowych; z pierwszych się płaci 
541 tal. 4 sgr. podatku, z ostatnich 29 tal. 6 sgr.; 

r SM miasto posiada oprócz tego 73 budynki od podatku 
wolne.

Miasto Miłosław ma 142 domy mieszkalne, 164 
przeznaczone na cele przemysłowe, 109 nieopodatko- 
wanych i płaci podatku od domów 237 tal. 28 sgr.; 
miasto Żerków natomiast płaci od 131 domów miesz­
kalnych i 95 domostw przemysłowych 154 tal. 14 sgr. 
podatku. Nieopodatkowanych budynków posiada Żer­
ków 71. Gruntu posiada toż miasto 2083 morgi, 
Września 1801, a Miłosław 1690 morgów.

Powyższą statystykę sporządzono już w r. 1866. 
Od tego czasu zmieniło się w niej z pewnością nie je­
dno, a mianowicie opłata podatków, którą władze pod­
wyższają prawie corocznie.

Celem zniesienia nadużycia, jakie się dzieje przy 
. używaniu dzieci obowiązanych do uczęszczania szkoły, 

do robót gospodarskich, a w szczególności do paszenia 
' bydła w czasie godzin przeznaczonych do nauki szkol­

nej rozporządziła rejeneya świeżo pod dniem 3 sierpnia 
r. b. na cały obwód poznański co następuje:

Dzieci do uczęszczania szkoły obowiązanych wol­
no używać do robót w ogrodzie, polach i do in­
nych robót gospodarskich lub do paszenia bydła 
w czasie godzin w odnośnój szkole do nauki 
wyznaczonych jedynie za pozwoleniem piśmien- 
nćm przez miejscowego inspektora szkoły, uo 
której dziecko należy, wystawionćm, w którćm 
wyraźnie oznaczone są godziny, w których dziecko 
do rzeczonych robót użytćra być może.

Rodzice lub opiekuni przekraczający powyższe 
lsina! rozporządzenie ulegają za każde dziecko, które zatru- 
y s™dniają wbrew przepisowi i za każdy dzień szkolny karze 
i Prz-policyjnej od 10 sgr. do 10 tal.

Tegoroczne jesienne zgromadzenia kontrolowe od­
będą się w tutejszym powiecie w czasie od 5 do 10 
października włącznie.

Wszyscy w powiecie przebywający rezerwiści 
i fiutii obrońcy krajowi, niemnićj odstawieni do dyspozycyi 
finawwladzy kompletującćj lub na czas niepewny od służby 
inra ),lwoj8kowćj uwolnieni żołnierze powinni się stawić pun­

ktualnie w dniu oznaczonym na miejsce zgromadzenia 
lmHK Przynieśó ze sobą papiery wojskowe. Wszystkie 
iiesionyos°by> które się nie stawią bez uniewinienia na zgro­
zo wi,raadzenie kontrolowe będą prócz kary trzydniowego 
1 de »aresztu rok dłużej należeć do wojska. W'nioski ty- 

50 ie czące się zwolnienia uwzględnia komendant obwodowy
tylko w ważnych przypadkach.

ozu Z Kujaw, 11 września.
(Towarzystwo przemysłowe inowrocławskie. — Kasa poży­

czkowa.)
(A.) Podczas gdy wrogowie nasi wszelkie swe 

a. ’’y wytężają, by nam zgotować zgubę, my bez wzglę- 
i oo na grożące nam niebezpieczeństwo trwamy w nie- 
asaatfimakach, podżegamy jednego przeciw drugiemu, bu- 
reiO™y jo, co drudzy nieraz gorliwą i mozolną pracą 

źwiedz'dzulali, a na domiar tego wszystkiego dumni jeszcze 
i znaj ie.8t^®y z naszego bohaterstwa. Wichrzycieli takich 
i Ke ,1!?t*z’e oie brak, mamy ich i u nas. — Otóż przez 
dowo . . Towarzystwo przemysłowe inowrocławskie jak 
i, jak l8JP’ękniój się rozwijało i prosperowało; miło było pa- 

abJ,r, na zbierających się zawsze licznie co niedzielę 
zamk 21onków — mieszczan i wieśniaków — w lokalu To- 

jwzystwa, przysłuchujących się pilnie zajmującym od- 
w i pogadankom, jakie na każdćm posiedzeniu
•raźok^,^bywały. Liczba członków urosła do 180, i była 
yodeo ?d2>eja, że się coraz zwiększać będzie. Aleć zły duch 

Znalazł się wichrzyciel jeden i drugi, rzucił 
¡ryspM . n'e.zS°dy w łono Towarzystwa, począł nawet o- 
ijąeśfl Sl wiatać za pomocą pism publicznych, znalazł 

otA- 8Przym’erzeticów — boć złe każdego nęci — 
iwnki^.óż postanowili zrujnować ten gmach — który 

na»; 1 zacni mężowie z mozołem i poświęceniem
postawili.k od' Co nas najwięcćj boli — to

praWS P°ańędzy wichrzycielami dostrzegliśmy takich, któ'
Totf obw ,oczy byli przyjaciółmi Towarzystwa i niby o 

te° 8tarali» P° za plecami zaś wichrzyli. To-
Z8*^0 Pr?emy8b°we inowrocławskie stoi dziś w sku- 
yca zawichrzeń w przededniu rozwiązania. Za- 

'stawdj’ a.niezmordowany prezes> p. dr. Rakowski, 
zbi°8Ię na każdćm posiedzeniu zająć umysły słucha­

ły pata’ P°UCZyć uPrzyjemnić im czas, lecz nic to nie 
aitj0 \ ^a' intelektualnego poparcia z żadnćj strony nie 

- Ma ' ?c!wn’e fz ty.ch, którzyby go poprzeć mogli, 
•til gnuanie i bezecnie spędzać ten drogi czas,

9k’eB1' ld% za poddmuchem złości i burzą to, do zbu- 
?ze£° 8wói rski nie Położy1]« Na ostatniem 

ite Zeniu Towarzystwa bjło trzech członków i 
VQ. s> na poprzednich również nie wiele więcćj. 
OfJ6°. tak smutnego stanu rzeczy wzywam i proszę 
ii; ° Jeezcze raz wszystkich, w których iskra polsko- 
>atki CZe n?e wyga8ła» błagam w imię tćj uciśnionćj 
tzyeta”a-SZ^’ P°rzućcie swary, dołóżcie rąk waszych, 
jednn?2Cle ramieniemj do ramienia, bo tylko praca 

ocalić nas zdolne.
I

Szanowny zarząd Towarzystwa pożyczkowego dla 
miasta Inowrocławia śmiemy zapytać, czy nie byłoby 
stosowną i dla Towarzystwa korzystną ogłaszać publi­
cznie w organach Spółki sprawozdania szczegółowe 
półroezjne?

Kraków, 9 września.
(Rozwiązanie Towarzystwa Opieki Narodowij. — Towarzy­
stwo pomooy dla wdów i sierót z wypadków krajowych. — 
Posiedzenie Rady miejscowi). — Asfalt. — EkseeBa z powodu 
manewrów wojskowych. — Śmierć Ekerowij, artystki drama- 

tycznśj.)
(Q0 Wiadomo już zapewne czytelnikom Dziel­

nika, że ministerstwo nie tylko nie uwzględniło re- 
kursu Towarzystwa Opieki Narodowćj we Lwowie, ale 
nadto zaostrzyło wyrok p. namiestnika, nakazując temu 
Towarzystwu, rozwiązać się nie od 1 stycznia 1875 r., 
jak postanowił hr. Gołuchowski, ale natychmiast. Po­
twierdza to w zupełności, co pisałem w jednym z po­
przednich listów o dyskrecyonalnćj władzy, jaką hr. 
Gołuchowski posiada nad emigracyą, i możemy przy­
jąć to za wskazówkę, że w każdym wypadku, w któ­
rym będzie chodziło o emigracyą, jeżeli odwołamy się 
do Wiednia, decyzya w takim duchu zapadnie.

W obec natychmiastowego rozwiązania Towarzy­
stwa Opieki narodowćj, tćm naglejszą stała się po­
trzeba przyjścia z pomocą tym, którzy skutkiem tego 
postanowienia rządu pozostaną bez opieki, przyspieszo­
no też'o ile tylko było można zawiązanie w Krakowie 
stowarzyszenia czysto dobroczynnego, mającego podać 
im rękę. Statut tego Towarzystwa, o którćm pisałem 
w poprzednim liście, został uchwalony na zgromadze­
niu odbytćm w sobotę w sali areybractwa Miłosierdzia 
i już został przedstawiony namiestnictwu przez komi­
sy^, którćj skład również w poprzedniej koresponden- 
cyi wymieniłem. Nie ulega wątpliwości, że rząd, 
a raczćj hr. Gołuchowski, — gdyż zależy to tylko od 
niego w pierwszej i ostatnićj instancyi, — nic mieć 
nie będzie przeciw stowarzyszeniu, które wszelkie czyn­
ności oprócz dobroczynnych stanowczo i wyraźnie wy­
klucza z zakresu swego działania, którego zarząd bę­
dzie zupełnie bezpłatny, a organizacya zupełnie zastó- 
sowana do byłego Stowarzyszenta sybiraków, które tak 
wielkie samym władzom oddało usługi i które sam 
rząd do dalszego istnienia zachęcał. Stowarzyszenie to 
ma nosić nazwę: „Towarzystwo pomocy dla wdów, 
sierót i kalek z wypadków krajowych.“

Zwykłe miesięczne posiedzenie Rady miejskićj od­
byte we czwartea, było pierwszćm, na którćm prze­
wodniczył dr. Zyblikiewicz. Poświęcono je prawie 
wyłącznie sprawom miejscowego znaczenia, jak przy­
znaniu kredytów dodatkowych z powodu przekroczenia 
rozmaitych pozycyi budżetu, przyczynienie się miasta 
do zakupu domu na rządową fabrykę cygar, odmówie­
nie przyjęcia pód zarząd miejski szpitali św. Łazarza 
i św. Ducha, zatwierdzenie poczynionych przez sekcyą 
ekonomiczną wydatków na reparacyą kanałów i t. d". 
Wniosek dr. Bochenka żądający wyasfaltowania pozo­
stałych trzech chodników na rynku głównym nie przy­
szedł jeszcze pod obrady, a jak słychać odrzuconym 
już został w sekcyi ekonomicznej, coby znaczyło, że 
asfalt nie ma szczęścia do Krakowa, czy może Kraków 
do asfaltu, jakkolwiek próby, które z tym materyałem 
dotąd robiono, wypadły bardzo pomyślnie.

W końcu posiedzenia przy drzwiach zamkniętych 
wybrano na dyrektora szkoły ośmioklasowćj żeńskićj 
na Podwalu p. Antoniego Gettlicha, właściciela pen- 
syonatu miejskiego.

Jakkolwiek wrzesień uznanym jest ogólnie za mie­
siąc, w którym Kraków budzi się do życia ze snu le­
tniego, nie znać jakoś dotąd tego rozbudzenia w na- 
szem mieście. , Tylko czapstrzyki wyprawiane na wiel 
ką skalę co wieczór przez załogę odbywającą mane- 
wrapod Krakowem stają się wieczorami powodem zbie­
gowisk na przedmieściu Piasek i codzień prawie^mamy 
sposobność czytać w Czasie wiadomości o nadużyciach, 
jakich się przy tćj okazyi pospólstwo dopusseza. Tłu­
czenie szyb, bicie przechodniów, nakładanie kontrybu- 
cyi wódczanćj i piwnćj na szynkownie i t. p. ekscesa, 
były na porządku dziennym, w ostatnich dniach je­
dnakże polieya wzięła się energicznićj do aresztowania 
sprawców tego rodzaju napaści.

Okolice Krakowa także nie są bardzo bezpieczne 
z powodu tych manewrów. Były już dwa wypadki na­
paści przez żołnierzy stojących na posterunkach, z któ­
rych jedna skończyła się śmiercią, druga ciężkiem po­
kaleczeniem napadniętego, a obie połączone były z ra­
bunkiem. Winnych wyśledzono, ujęto i oddano pod 
sąd wojenny.

Teatr krakowski poniósł ciężką i bolesną stratę 
przez zgon jednćj z najzasłużeńszych i najlepszych 
swoich artystek, znanój także i w Poznaniu, Marce­
liny z Grochowskich Ekerowćj. W rolach ko­
micznych matek i starych panien była ona znakomitą 
i z trudnością da się zastąpić, w teatrze zaś krako­
wskim tćm trwalsze po sobie pozostawi wspomnienie, 
że wierną mu była zawsze w złój i dobrćj doli i od 
wielu lat nie pomyślała o szukaniu rozgłosu na innych 
scenach.

Dósswell (nad jeziorem bodeńsk.), 11 września. 
(Szlachetny zdobywoa puhara przez Polaków Szwajcarom ofia­
rowanego. — Szwajcarskie dziennikarstwo- i uroczystość sedaó- 
ska. — Zbiory obfite na rolach, w ogrodach i winnicach. — In­

stytut dla prawa międzynarodowego.)
(sk.) Starają się rozmaite i rządy i osoby pozba­

wić nas gdzie i jak tylko można sympatyi, szacunku 
i poważania, których tak z powodu naszćj przeszłości 
jak i ze względu na teraźniejsze położenie nasze szla­
chetniejsze pierwiastki żadnego społeczeństwa nigdy 
nam nie odmawiały. Tu i owdzie niestety usiłowania 
te w dzisiejszćm rzeczy rozumieniu wysoko może po­
lityczne, za to jednak mało czcigodne — pożądane od­
noszą skutki. Są wszakże zakątki i serca, do których 
niecna naszych wrogów intryga nie mogła dotąd wy­
jednać sobie przystępu. Jeżeli z jednćj strony baczną 
powinniśmy zwracać uwagę na te naszą niekorzyść, 
podejmowane usiłowania i zabiegi i przeciwdziałać im 
ilekroć sposobność się nadarza, z drugićj strony obo­
wiązkiem jest także naszym podnosić i należnćm uzna­
niem otaczać zdarzenia, świadczące o trwałćj dla nas 
i niewzruszonej sympatyi tak obcych społeczeństw jak 
i pojedyńczych ich członków.

Pozwólcie mi przeto opowiedzieć fakt zasługujący 
na takie z naszćj strony podniesienie i uznanie.

Wiadomo wam, że wychodźcy nasi w Szwajcaryi 
złożyli byli pewną sumę dla uczczenia pięćdziesięcio­
letniego jubileuszu uroczystości strzeleckićj, która od­
była się nie dawno w St. Gallen. Wiecie także, że 
kupiono za tę sumę srebrny puhar i przeznaczono go 
jako nagrodę dla tarczy „Ojczyzna,“ w którój mógł 
go wygrać tylko obywatel szwajcarski. Między strzel­
cami znajduje się jednak wielu takich, którzy mniej ważą 
podarek sam, niż jego wartość pieniężną. Ci zwykli

więc wygrywane przez nich puhary i inne tego rodzaju , 
srebrne i złote nagrody sprzedawać temu, kto im za 
nie najwięcćj zapłaci. Mógł się tedy i nasz puhar 
dostać takiemu strzelcowi i przejść w ręce nie umie­
jące a może i nie chcące go szanować jak należy. Ce­
lem zapobieżenia temu, oświadczył jeden z zamożniej­
szych naszych rodaków komitetowi zarządzającemu 
uroczystością, iż na żądanie wygrywającego gotów jest 
w zamian puhara dać mu pieniężne wynagrodzenie 
wartość rzeczywistą jego przewyższające. Przy rozda­
niu nagród puhar dostał się panu A. Merian-Custer 
z ,Thal kantonu St.. Gallenskiego. — Objawiono mu 
oświadczenie naszego rodaka i dano jego adres. Oto 
w dosłownćm tłumaczeniu list jaki napisał do niego:

„Szanowny Panie 1 Mnie to spotkało wielkie 
szczęście wygrania w tarczy „Ojczyzna“ pysznego pu­
hara, który pan i jego nieszczęśliwi ziomkowie ofiaro­
wali. Żadną inną nagrodą nie uczynionoby mi wię- 
kszćj radości i części, jak właśnie tą. Będzie on dla 
mnie zawsze przedmiotem wielkiego poszanowania, bę­
dzie, także bodźcem do pomagania przy każdej sposo­
bności, ile sił starczy, wszystkim nieszczęśliwym i prze­
śladowanym. Oby Bóg wszechmogący wysłuchał raz 
wasze życzenia dla waszćj nieszczęśliwćj, ujarzmionćj 
ojczyzny 1“

Zbyteczna dodawać, jak wielce ucieszył postępek 
taki i rodaka naszego i cały ogół emigracyjny. Adre­
sat niezwłocznie w te szlachetnemu Szwajcarowi odpi­
sał słowa:

„Szacowne pismo pańskie dopićro co odebrałem. 
Niewysłowioną czuję radość, że los pozwolił doBtać się 
małemu datkowi moich ziomków w ręce tak szlache­
tnego przyjaciela naszego tak ciężko dotkniętego na­
rodu. W nieszczęściu to poznaje się prawdziwych przy­
jaciół. Oby Bóg wszechmocny tysiąckrotnie wynagro­
dził panu za tak serdeczne dla naszćj ukrzyżowanćj 
ojczyzny współczucie i raczył mieć zawsze w swój 
świętćj opiece rodzinną jego ziemię, piękną, szlachetną 
i gościnną Szwajcaryą. Przyjrn pan odemnie i od 
ziomków moich zapewnienie jak najgłębszego poważa­
nia, z którćm zostaję i t. d.“

Uroczystość sedańska stała się i dla tutejszego 
dziennikarstwa przedmiotem rozpamiętywań, elukubra- 
cyi i, uwag. Rozmaici rozmaicie wyrażali się o niej. 
Pomiędzy innemi dziennik Landbote, urzędowy 
organ rządu zuryenskiego, bardzo dosadnie opisuje stan 
Niemiec i położenie w nich klasy roboczćj.

Jak najlepsze wiadomości dochodzą zewsząd o 
zbiorach obfitych tak rolnych jak owocowych — nie­
mnićj bogate oczekują z winnic plony. Wszystko od­
dycha nadzieją lepszych, bo tańszych czasów.

Przyszły kongres instytutu dla prawa międzyna­
rodowego naznaczony na koniec sierpnia przyszłego 
roku do Hagi, Mylnie donosiłem, że liczba członków 
tego instytutu nie może przechodzić 50. Ustawa po­
wiada wprawdzie, że liczba winna być ustaloną, dotąd 
jednak nie nastąpiło to jeszcze.

MIĘKCY.

ic Berlin, 11 września. Oprócz projektu do 
prawa o stowarzyszeniach, o czćm piszemy w przeglą­
dzie, przedłożonym być ma także przyszłemu parla­
mentowi nowela do prawa procederowego. Według 
N a t. Z t g. zawezwał kanclerz niemiecki radę związ­
kową do uchwalenia jednolitego postępowania w czasie 
kwarantanny przeciwko cholerze. Projekt przedłożony 
w tym celu opiera się na obradach międzynarodowćj 
konferencyi samtarnćj, która się odbywała w Wiedniu 
a w,którćj brali udział ze strony Niemiec bawarski prof. 
dr. Pettenkofer i pruski profesor uniwersytetu doktor 
Ilirsch. Sprawozdanie dwóch powyższych delegowa­
nych jzko tćż zestawienie uchwal konferencyi wraz z 
programem przesłane zostały radzie związkowćj. — 
Der Deutsche Roichsanzeiger zamieszcza 
podziękowanie cesarza niemieckiego, w którćm monar­
cha dziękuje wszystkim gminom, korporacyom, stowa­
rzyszeniom itp. za przesyłane mu przy rozmaitych spo­
sobnościach adresy a mianowicie w dniu obchodu bi­
twy sedańskićj.

Pisma niemieckie nie przestają jeszcze zajmować 
się sprawą ks. Kubeczaka i w przesadnych kreślić ko­
lorach zajścia w Książu. Nie dziwi nas ta praktyka, 
bo zbyt przywykliśmy do tego, że wszystko co się nas 
tyczy, w odmiennćm zawsze przedstawiane świetle; nie 
dziwi nas tćż, że także pisma jak Ostsee-Ztg. żą­
dają, ażeby „przykładnie“, ukarano tych, którzy spra- 
woami byli zajść książskieb. Pomienione pismo do­
maga się jak najsurowszej kary, bo ta jego zdaniem 
ma posłużyć za odstraszający przykład. Że się sądom 
nie godzi dyktować wyroku, że tylko w miarę winy 
karać wolno, że żądanie powyższe największą jest nie­
sprawiedliwością — nad tćm nie zastanawia się 
Ostsee-Ztg., bo jćj nie chodzi tćż o wymiar spra­
wiedliwości, ale o to, ażeby bądź jak bądź przeprowa­
dzić reformy rządowe i doświadczyć ich skuteczności 
na ludności polskiój.

AUSTRYA I WĘGRY.
45= Wleileii, 10 września. Dzienniki wiedeńskie 

zapełnione są opisem pobytu cesarza Franciszka Jó­
zefa w Pradze i przyjęciem jakie mu zgotowała lu­
dność Czech. Na granicy Czech pod Forbes urządzo­
nym był łuk tryumfalny, a cesarza powitał namiestnik 
Czech i biskup Jirsik z licznćm duchowieństwem. 
Wszystkie stacye kolejowe pomiędzy Budweis a Pil­
znem przystrojone były bardzo wspaniale w chorągwie 
o kolorach krajowych i cesarskich. Ludność zbierała 
się wszędzie tłumnie na powitanie monarchy. W Bud­
weis wsiadł do wagonu cesarskiego namiestnik Czech, 
bar. Weber. Na wszystkich stacyach, na których za­
trzymywał się pociąg wiozący monarchę, oczekiwali 
nań naczelnicy władz, duchowieństwo, oficerowie czyn- 
nćj armii, reprezentacye miast, marszałkowie i człon­
kowie rad powiatowych i naczelnicy gmin okolicznych. 
Cesarz odpowiadał na mowy powitalne burmistrzów 
w jeżyku krajowym i dowiadywał się o stósuuki miej­
scowe. Na stacyach, na których nie zatrzymywał się 
pociąg przyjmował Franciszek Józef składane mu owa- 
cye przy oknie wagonu. Na przestrzeni pomiędzy 
Pilzeńcem, a Pilznem zgromadziły się nieprzejrzane 
tłumy ludu wiejskiego w strojach narodowych i przed­
stawiono obraz z żywych osób przedstawiający wiejski 
orszak weselny. W Pilznie zatrzymał się Franciszek 
Józef przeszło godzinę, poczćm wśród ciągłych owacyi 
ludności przybyłej nawet z najdalszych okolic na po­
witanie monarchy, zdążał prosto do Pragi, gdzie sta­
nął na dworcu kolei Franciszka Józefa około 5 godz. 
Na dworcu pragskim stała uszykowana kompania ho­
norowa pod dowództwem brygadyera i dywizyonera. -

Na powitanie cesarza czekali wiceprezydent namiestni­
ctwa, dyrektor policyi, pragska rada miejska z prezy­
dentem Huleschem na czele. Cesarz przy wysiadaniu 
z wagonu przyjęty został entuzyastycznemi okrzykami 
„hoch“ i „elava.“ Peron był przepełniony publiczno­
ścią. Cesarz powitał nasamprzód arcyksięcia Ludwika 
Salvatora,, a potćm prezydenta miasta, który tak prze­
mówił w języku czeskim: „W imieniu całej ludności 
stolicy królestwa czeskiego witam waszą Cesarską Mość. 
Przejęci jesteśmy szczerą radością, iż znowu możemy 
oglądać najdostojniejsze oblicze naszego najłaskawszego 
Cesarza, Króla i Pana, dla którego zachowujemy naj­
czystsze uczucia uległości; racz tedy Najjaśniejszy Pa­
nie, przyjąć nasze najserdeczniejsze dzięki za ten wy­
soki zaszczyt,, jakim najłaskawićj uszczęśliwić raczyłeś 
ludność Pragi.“ Powyższe przemówienie zakończył p. 
Hulesch po niemiecku: „Niechaj Bóg błogosławi Wa­
szą Cesarską Mość!“

Cesarz, odpowiedział w języku czeskim: „Dziękuję 
panu, panie prezydencie, za serdeczne pozdrowienie. 
Ojcowskie moje starania mają zawsze na celu pożytek 
mojćj stolicy, Pragi. Cieszę się przeto, że chwilkę będę 
mógł zabawić pośród jćj mieszkańców.“ Następnie 
przemówił Franciszek Józef w języku niemieckim: 
»»Przyjm pan, kochany paaie prezydencie, tudzież pano­
wie reprezentanci tego miasta, zapewnienie moich 
monarszych względów i łaski.“ (Okrzyki „slava“ i 
„hoch“ powtarzały się bez końca.) •

Wśród odgłosu hymnu ludowego i okrzyków prze- 
oiiigtych odbył cesarz przegląd straży honorowćj, a na­
stępnie wsiadł do otwartego powozu a la Danmont 
w towarzystwie jenerał-adjutanta bar. Mondel i prze­
jeżdżał przez ulice główne wzdłuż których, według 
programu, stały uszsregowane wszystkie korpusy strze­
leckie, stowarzyszenia, korporacye, górnicy z Kladna i 
Przybramu, stowarzysźenia gimnastyczne i śpiewaków, 
młodzież szkólna i nieprzejrzane tłumy ludu. Wszę­
dzie przyjmowano cesarza w sposób niesłychanie 
świetny.

Przy łuku tryumfalnym wystawionym przez, ku­
pców powitał cesarza prezydent izby handlowćj, p. Do- 
tzauer,, dziękując w imieniu stanu handlowego za o- 
bronę i poparcie, jakich doznają handel i przemysł pod 
berłem Franciszka Józefa. Powóz cesarski przybył 
następnie, otoczony konną strażą obywatelską, do łuku 
tryumfalnego wystawionego przez stowarzyszenia wło­
ścian; przełożony tego stowarzyszenia podał cesarzowi 
srebrny puhar z piwem; cesarz napił się piwa.

Wśród nieustannych, entuzyastycznych okrzyków, 
wystrzaław moździerzowych i odgłosu dzwonów, przy­
był cesarz na most Karola, przeistoczony w istny o- 
gród a ztąd o godzinie 58/4 do pałacu królewskiego, 
gdzie oczekiwał jego przybycia kardynał Schwarzen­
berg wraz z duchowieństwem i biskupem Litomierzy- 
ckim, dalej szlachta, naczelnicy władz, marszałek kra­
jowy ks. Karol Auersperg z członkami wydziału kra­
jowego.

Cesarz powitał nasamprzód kardynała, podał na­
stępnie rękę księciu marszałkowi, z którym rozmawiał 
czas dłuższy, a następnie po powitaniu wszystkich o- 
becnych, wszedł do swoich apartamentów.

O godzinie 6 dano obiad dla 70 osób. O godzi­
nie 8% , wieczorem przyjechał cesarz w towarzystwie 
arcyksięcia Ludwika Salwatora do czeskiego narodo­
wego teatru i przyjęty został przez licznie zgromadzo­
ną publiczność z wielkim zapałem. Orkiestra odegrała 
hymn narodowy, poczćm publiczność ponowiła okrzyki 
na cześć Najdostojniejszego gościa. Po przedstawieniu 
przejeżdżał się cesarz po mieście oświetlonćm w spo­
sób czarujący; wszędzie witała monarchę publiczność 
z wielkim zapałem.

Podaliśmy już nazwiska zagranicznych oficerów 
biorących udział w manewrach wojskowych w Brandeis. 
Najliczniej reprezentowane ea Niemcy. Turcy a posyła 
do Brandeis również dwóch oficerów. Król saski ma 
przy, swym boku tylko trzech oficerów. Pierwszy 
dzień manewrów wypadł bardzo korzstnie, a cesarz 
wyraził komenderującym ćwiczeniami jenerałom swe 
zupełne zadowolenie.

FRANCYA.
Paryż, 9 września. System oficyalnych kan­

dydatur używany za cesarstwa zdaje sobie przyswa­
jać obecnie , rząd moralnego^ porządku. W depar­
tamencie Maine et Loire, gdzie w przyszłą niedzielę 
mają się odbyć wybory uzupełniające, nietylko dzien­
niki oddane septennatowi popierają kandydaturę pana 
Bruas, ale nadto urzędnicy biorą czynny udział w a- 
gitacyi na rzecz rządowego kandydata. Jeden nawet 
z podprefektów, jak donosi Union, objeżdża departa­
ment, zwołuje merów i radzców municypalnych i stara 
im się wykazywać jakie korzyści czekaja kraj w razie 
wyboru p. Bruas. Stronnictwa republikańskie i bona- 
partystowskie nie zasypują również sprawy, a miano­
wicie bonapartyśei wielką rozwijają czynność i nieo- 
graniczają się tylko na departamencie, w którym mają 
się odbyć obecnie uzupełniające wybory, ale agitują 
w całym kraju, jak gdyby już w najbliższym czasie 
miały się odbyć powszechne wybory. Rząd zdaje się 
być bezsilnym w obec bonapartystowskićj propagandy, 
a lubo minister spraw wewnętrznych co chwila osobne 
wydaje instrukeye mające zagrodzić tćj agitacyi, in- 
strukeye te przecież nie osiągają żadnego skutku. 
Bien Public zaręcza nadto, że rozpoczęte już śledz­
two w sprawie bonapartystowskiego Comité de l’ap­
pel au peuple nie będzie już dalej prowadzonćm 
z powodu nieporozumień w tym względzie w łonie 
gabinetu.

Bząd francuzki przychylając się do żądań mar­
szałka , Serrano, zawiesił dziennik Univers na dwa 
tygodnie, ale ze swój strony wyraził również życzenie 
aby madryckie pisma mówiąc o Francyi, w odpowiedni 
odzywały, się sposób i wyrażały się umiarkowanićj. — 
Oto co pisze w tym względzie półurzędowa Presse: 
„Nie chcemy bynajmnićj rozstrzygać kwestyi, czy 
Univers otrzymał karę na żądanie hiszpańskiego 
rządu, czy tćż z powodu dobrowolnej uchwały wersal­
skiego gabinetu.. Jeżeli poseł hiszpański wyraził swój 
żal z okoliczności artykułu Univers, nie dziwimy się 
temu wcale. Reprezentant marszałka Serrano uzasa­
dniono wyraził życzenie Jeżeli przecież gabinet wer­
salski z własnego popędu ukarał Univers, rząd ma- 
dryesi powinien się poczuwać do podobnego postępo­
wania i wystąpić przeciw madryckim dziennikom, które 
w zaczepkach swych przeciw Francyi nie mają umiar­
kowania., Wystąpienie takie zdaje nam się aż nadto 
naturalnćm a w Madrycie oczekują zapewne tylko na 
przybycie hr. Cbaudordy, którego ukazanie się w mu- 
rach stolicy Hiszpanii powstrzyma prasę od dalszych 
przeciw francuzkiemu rządowi wycieczek. Skoro rząd 
francuzki, jak się spodziewać należy, z własnego po­
pędu wystąpił przeciw wybrykom prasy krzywdzącćj 
rządy marszałka Serrano, rząd madrycki równemi po-
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■winien się powodować względami i nie dopuścić ża- 
dnćj urzędowćj skargi francuzkiego reprezentanta.“

Proces w sprawie ucieczki Bazaiue’a rozpocznie 
się w dniu 14 bm. przed sędem w Grasse. Oskarżo­
nych osób jest dziewięć, a mianowicie cztery: Alvarez 
de Eul, podpułkownik Vilette, ekskapitan Doineau i 
służęcy Bazaine’a, oskarżeni są, o przygotowanie i uła­
twienie ucieczki. Pięć zaś, t. j. dyrektor więzienia 
Marchi, główny odźwierny i trzech dozorców oskarżeni 
są o opieszałość w służbie i nie dopełnienie swych o- 
bowiązków przepisanych regulaminem więzienia.

Z 60 osób, które z powodu zajść w dniu 4 b. m. 
aresztowano w Perigueux, puszczono już przeszło po­
łowę na wolność. Policya, jak się okazuje, zbyt sa­
mowolnie postępowała sobie przy aresztowaniach. W 
Mère, gdzie 19 raniono osób, również zbyt pospiesznie 
użyli żandarmi broni, bo żaden z nich nie otrzymał 
nawet ani kontuzyi.

W dniu dzisiejszym poświęcono w Paryżu nową 
bożnicę wystawioną przy ulicy de la Victoire, wszy­
stkie znakomitości Izraela osiadłe w Paryżu zebrały 
się na ten akt uroczysty, któremu przewodniczył na­
czelny rabin Izydor. Paryzcy żydzi, lubo wszyscy 
prawie przybyli z Niemiec, dobrymi są patryotami i 
mają się za Francuzów.

Prefekt Sekwany ma na przyszłem posiedzeniu 
paryzkiój rady gminnój przedłożyć projekt nowéj po­
życzki w ilości 200 milionów. Pożyczka ta ma być 
obróconą przeważnie na budowle i upiększenie miasta. 
Na same ulice paryzkie ma być obróconych 25 milio­
nów fr.

Wystawa
płodów rolniczych i gospodarskich

w W arszaw Se.

Komitet wystawy płodów gospodarstwa i przemy­
słu rolnego podaje do powszechnój wiadomości, że o- 
twarcie wystawy urządzonćj na placu Ujazdowskim 
nastąpi w dniu 15-tym września, to jest w przyszły 
wtorek.

Sprzedaż biletów wejścia na wystawę w tymże 
dniu, po cenie kopiejek 50, rozpocznie się o godzinie 
1-szój z południa w trzech kasach urządzonych w alei 
Belwederokiej. — Następnych zaś dni kasy otwarte 
będą i wejście publiczności na wystawę dozwolone od 
godziny 9-tój z rana do 6-tój po południu, cena zaś 
biletu na 20 kop. oznaczoną została.

Nadto ustanowione zostały bilety abonamentowe 
imienne po rsr. 4 od osoby na cały czas trwania wy­
stawy, i takowe są już do nabycia w kancelaryi komi­
tetu na placu wys>awy.

Ogłoszony w programie 5 cio dniowy termin trwa­
nia wystawy w skutek objawionego komitetowi życze­
nia wielu z wystawców przedłuża się do 
dni 10-ciu, to jest po dzień 24 wrze­
śnia włącznie z pozostawieniem wszakże wła­
ścicielom inwentarza żywego możności usunięcia tako­
wego po upływie pierwszych 5 ciu dni, o ileby nie 
zgodzili się pozostawić go dłużśj na wystawie. — Pu­
bliczne rozdanie przysądzonych nagród nastąpi w dniu 
21 września.

Komitet wystawy rólniczćj podaje do wiadomości, 
że próby narzędzi rólniczych oraz konkurs oraezy od­
bywać się będą na polach folwarku Wierzbno za ro­
gatkami Mokotowskiemi w dniu 14 b. m., to jest w 
poniedziałek, od godziny 9-tój rano. — Zapis do kom 
kursu oraczy przyjmuje się w biurze komitetu na placu 
Ujazdowskim do niedzieli, to jest do dnia 13-go b. m. 
włącznie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wołów (Wohlau), 12 września. Tutejszy 
sąd powiatowy skazał wczoraj prezesa sądu a- 
pelacyjnepo p. Gerlach za pismo przeciw ślu­
bom cywilnym na mocy § 131 kodeksu karne­
go zaocznie na 200 tal. grzywien lub sześcio­
tygodniowe więzienie a zarazem polecił zni­
szczenie wszystkich egzemplarzy inkryminowa­
nego pisma.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 11 września.

— * W Towarzystwie przemysłowem tutejszóm jutro 
(13 bm.) o godzinie 8 wieczorem pogadanka o wystawie rólni- 
czo-przemysłowój w Warszawie.

— * W stajni domu przy Willielmowskiej ulicy wy­
buchł onegdaj8zego wieczora ogień, który jednak, rychło spo­
strzeżony, przez domowników zagaszony został.

— * Dziś rozpoczyna się w Gdańsku kongres sani­
tarny, na który udali się burmistrz p. Iłerse i radzca bndowni- 
ozy p. Stenzel.

— * W nocy z dnia 6 na 7 bm. spaliły się wszystkie 
budynki gospodarcze gospodarza Nowickiego z Koninka pod 
Wągrówcem; dnia 10 bm. zaś w samo południe wielka muro­
wana, żytem napełniona stodoła i dwa stogi w blizkości dworca 
w Kościanie, które należały do właściciela folwarku Knrzagóra. 
Ogień powstał przez to, że chłopiec w blizkości stogów zapalił 
ogień dla upieczenia sobie perek.

— * W położonej blizko Kościana wsi Nasławin po­
wiesił się w zeszłym tygodniu w ogrodzie właściciela dóbr p. 
Grüne ceglarz Hoffmann.

— * O wywiezieniu przymusowóm ks. Neumana, o czem 
wczoraj pokrótce donosiliśmy, pisze dziś Thorner Ztg.: „Dnia 
6 bm. zawiadomiono ks. Neumana o rozporządzeniu regeneyi kr., 
według którego winien był w trzech dniach opnśoić powiat to­
ruński. Termin ten upłynął wieczorem 9 b. m. a ponieważ du­
chowny ten nie zastosował się do rozporządzenia, musia­
no przeto uciec się do środków przymusowych, co uskute­
czniono dnia 10 b. w. z rana. OkoIo godziny 6 zri.na udali się 
urzędnicy policyjni na probostwo św. Jańskie, gdzie zamieszkał 
ks. Neuman, znaleźli je jeszcze zamkniętóm, ną pukanie jednakże 
otworzono im, urzędnicy weszli do wnętrza, i zastali tak po­
szukiwanego jako i gospodarza ks. proboszcza jeszcze w łóżku. 
Obaj ubrali się natychmiast, a ks. N. udał się bez żadnego opo­
ru w towarzystwie urzędników do przygotowanej doróżki. Mię­
dzy kościi ł -m św. Jana a probostwem zgromadziło się około

50 osób, między temi przełożeni kośoiełni parafii śto-jańskiój i 
śto-jakóbskiej.

Zdążającego ku doróżce ks. Neumana powitały kobiety 
płaczem, mężczyźni słowami pożegnania, wystrzegając się je­
dnakże wszelkich wybryków a to nauczeni wypadkami z dnia 
6 b. m., wiedząc o tém, że poczyniono potrzebne ostrożności, 
aby zdusić w zarodka wszelkie objawy zmierzające do narusze­
nia porządku. Urzędnicy policyjni powieźli ks. Neumana na 
dworzeo "kolei żelaznój, gdzie się zgromadziła garstka jego zna­
jomych i zwolenników.“ Tyle Thorn. Ztg. — Księdza Neu­
mana odwiózł komisarz do Bydgoszczy, gdzie go wysadził. — 
Dodać nam tu należy, że księdzu N. wyznaczono przed toruń­
skim sądem śledczym termin na 15 bm z powodu „nieprawne­
go“ wypełniania w dwóoh wypadkach funkcyi kapłańskich.

— * Otrzymujemy odezwę następującą:
Do moich kolegów zr. ł 81> 3!

Przelana w sprawie ojczystej krew moja, zbratała mnie z 
wami do śmierci. Po upadłśj sprawie służyłem wam stale i, 
wytrwale najpierw na własną rękę, a potain w Towarzystwie 
„Opieki Narodowój.“ Dziesięcioletni rachunek sumienia mojego 
okazuje, że stałem się wam użyteczny, bo przez ten szereg lat 
nabyiem rutyny w usługiwaniu wam, pozawiązywałem tysięczne 
stosunki dla waszego dobra. — Dopóki Towarzystwo „Opieki 
Narodowój“ istniało, mieliście punkt oparcia; kalecy, wdowy i 
sieroty miały pomoc materyalną, a młodzi i zdrowi łatwość do­
stania pracy. Dzisiaj z woli rządu austryackiego Towarzystwo 
„Opieki Norodowéj“ rozwiązane, a wy bez bratnićj pomocy. Ala 
ja wam wytrwam do końca życia —ja zostanę wam bratnią po­
mocą, chociaż bez przywileju rządowego, który nie może mi za­
bronić wypełniać obowiązków chrześeiańskich. Ja Wam będę sam 
jeden wynajdywać pracę — ja będę dla starców — wdów i sie­
rót w kole moich przyjaciół, zbierał fundusze, abyście w własnśj 
ojczyźnie nie pomarli śmiercią głodową — a wierzajcie, że wię­
kszość narodu polskiego jest szlachetna— ona sercem zrozumie 
położenie wasze i sercem popierać będzie dobre chęci moje. 
Nie łaknąć mi ani zaszczytów, ani klamek pańskich, niedbam 
co o tój odezwie powiedzą niektóre sfery galicyjskie, byle wię­
kszość narodu była z nami, byle Bóg pobłogosławił pracy mo- 
jój. Najprzykrzejszą dla mnie rzeczą będzie, brak zorganizowa­
nej kontroli — na to poradzę sobie, upraszająo pp. Alfreda Mło- 
ckiego, Wal- Podlewskiego i Franciszka Zimę, aby raczyli od 
czasu do czasu skontrolować czynności moje. Chciejcie więo 
koledzy moi, o wszelką radę udawać się wprost do mnie listow­
nie lub osobiście do godziny 10 z rana przy ulicy Ochronek 
Nr. 6. A wy lepsza część narodu polskiego, gdy będziecie po­
trzebowali porno ników do pracy, zgłaszajcie się wprost do mnie, 
a gdy będziecie mieli co ofiarować, przysłajcie pod moim 
adresem.

Upraszam wszystkie dzienniki polskie, o ogłoszenie po- 
wyższój odezwy. Lwów, 7 września 1874.

Wiktor Wiśniewski.
— * Kongres międzynarodowy Oryentaliatów, który 

w r. z. zapoczątkowanym został w Paryżu, odbędzie się tego 
roku w dniu 14 września w Londynie. Z powodu tego kou- 
gresu komitet polski centralny w Londynie wydał list okólny 
do Polaków oraz wezwanie do pobratymców o wzięcie czynne­
go udziału w rzeczonym kongresie. Kot,gres oryentaliatów od­
będzie się pod prezydencyą dr. Samuela Birch, dyrektora 
British-muzeum.

Oioby źądająoe zostać członkami tój sesyi, które poszłą 
O3oboin na to wyznaczonym swą kotyzaoyą 12 franków, będą 
zapisane na liśoie członków kongresu i otrzymają prawo na 
wszystkie jego publikacje.

Kongres będzie trwał 6 dni; 4 pierwsze będą przeznaczo­
ne do badania pytań językowych i piśmiennictwa wschodnich, 
5 ty starożytnośMom i 6-ty etnografii i naukom przyrodzonym 
wschodnim. 1) Języki aryjskie i ich filologia porówna veza, 
sanskryt, iran i ich literatura. 2) Języki semickie, zarazem i 
język napisów ćwieczkowych, asyryjskich i innycn idyoimtów, 
które się załączają do badań, po zaobrębem tych, które się 
zwykłe semickiemi uważają. 3) Języki toruńskie, zawierające 
lęzyki: drawidyjski, chiński, japoński i indochiński i ich litera­
tura. 4) Języki chainityckie, zawierające staroegipski czyli i- 
dyornat hieroglifów, koptski. 5) Aeheologia, architektur» i 
sztuki wszystkich wschodnich ludów. 6) Etnografia, nauąi i 
produkta przyrodzone i sztuczne utwory vVschodu.

Poranki będą użytemi na zwiedzanie publicznych i prywa­
tnych zbiorów arcydzieł sztuki i ksiąg wschodnich.

Programata będą rozdawane przy otwarciu sesyi.
Na ostatniém posied eniu zgromadzenie zadecyduje, na 

przedstawienie rady, w którym kraju odbędzie się trze ia 
sesya.

Pamiętniki kongresu będą przygotowane i rozesłane 
członkom.

Na kongres ten z Polaków zaproszeni zostali pp. Włady­
sław hr. Plater, prof. Fr. Dnchiński, dr. Landowski z Paryża, 
ks. Żuliński liaz., Telesiński Józef, muzyk, Skrzyński z Paryża.

— * W Kaliszu pod dyrekcją p. Orzectiowskiego urzą­
dza się orkiestra stała: ze strony osób pry atnych i władz ma 
ona pobierać rocznie subwencji rubs. 2’00.

— * Konie arabskie. Słyszeliśmy,nisze Gaz War., 
że podczas tegoroeznéj Wystawy llóiniozéj w Warszawie, będą 
się znajdowały po za obrębem konkursu i nie w zakresie wy­
stawy, lecz w poblizkim ogrodzie senatora Potookiego N. 17141, 
konie kupione od znanego oryentalisty hippologa Artura Beya 
z Egiptu. Konie te mają być ozystój krwi foilblutty arabskie 
z pustyni. Para ich pochodzi podobno od sławnego Emira Abd- 
el-Kadera, który tak długo w Algeryi opierał się Fraunyi, a dziś 
mieszka w Balbeku na pograniczu pustyni arabskie;. Jedna 
klacz dostała się dzisiejszemu posiadaczowi od Szeik Abd-el- 
Keryma, jeszcze bogatszego niż Abd el-Kader, a znanego z woj­
ny którą długo prowadził z Porta Ottoin ńską. Dwa inne 
wreszcie konie nabyto od dzikich koczujących Arabów. Jak 
jeden ogier Hadżri, podobnie wszystkim koniom z kraju Hadżri, 
ma się odznaczać malowniozą pięknością i zgrabnemi ruchami, 
tak te dwa ostatnie zalecać się mają siłą, wytrwałością, rączo- 
ścią i lekkością.

— * Sobótka, książka zbiorowa, wydać się inająoa na 
uczczenie pięćdziesięcioletnich zasług w literaturze — jednego z 
najznakomitszych naszych poetów, wkrótce już oddaną zostanie 
do druku. — Przy tej sposobności przypominamy naszym czy­
telnikom, żo w przyjmowaniu prenumeraty na rzeczoną książaę 
chętnie jeszcze pośredniczymy.

— * PP. Texel i Trapsza otrzymali z powodu wystawy 
pozwolenie od władz dawauia w Warszawie przedstawień drama­
tycznych do 1 paźiziernisa.

— * Koncert Friemana odbędzie się w Warszawie dnia 
18 b. m.

— * Akt uroczysty uniwersytetu warsz. odbył się w 
dniu wczorajszym.

— * Ognisko domowe, piano, które wychodziło dawniój 
w Warszawie i upadlo, zaczyna znowu wydawać od 1 paździor, 
p. Bronisław Przyrembel, , atron trybunału.

— * O straszliwój zbrodni donoszą z II deszowic, w 
Czechach. Maszynista państwowej kolei żelaznej, Józef Diedt, 
liczący lat 35, z żoną swą 39 letnią i pięcioletnią córeczką 
oraz z synem liczącym 15 miesięcy zamieszkiwał pokój z ku­
chnią na drugiém piętrze. Zdawało się, że w rodzinie Diedtów 
panuje wzorowa zgoda, mało bowiem udzielała się sąsiadom, i 
wiedziano tylko, że Diedt ma parę tysięcy złr. długów, które 
rosły ciągle z powodu nadzwyczajnych procentów. Sam Diedt 
zresztą znany był jako człowiek trzeźwy i spoko ny. Zeszłego 
wtorku powrócił ze służby dworcowéj do domu w usposo­
bieniu bardzo rozdrażnionóm. Prowadził był pociąg osobowy 
do Trnibau, przyczém dopuścił się nieostrożności, z powodu 
którój szef staeyi tamtejszej udzielił mu naganę, a gdy Diedt 
ostro się postawił, zasuspendował go na miej cu. W środę rano 
przyszedł do mieszkania Diedtów gospodarz domu, ażeby ścią­
gnąć czynsz zaległy. Grzecznie przyjął go Diedt i zapraszał go 
na obiad, gosp darz jednak nie przyjął zaproszenia. W godzinę 
pózniój żona Diedta mimo poprzedniéj odmowy przyniosła mu 
do mieszkania kawałek gotowanój ryby. Po jéj oddaleniu się 
nikt już nie widział ani Diedta, ani kogokolwiek z jego rodziny. 
Napróżno wierzyciel pewien długo pukai do drzwi, współmie­
szkańcom zdawało się, że Diedt umyślnie zamknął się przed 
wierzycielami, nie zwracali więo szczególniejszój uwagi na to. 
Nagle na drugi dzień pani pewna, mieszkająca na pierwszćm 
piętrze pod mieszkaniem Diedtów, z przerażeniem rozniosła po 
kamienicy wieść, że zapewne zdarzyło się jakieś nieszczęście na 
2 piętrze, gdyż przez jój powały przecieka krew. Po sprawdze­
niu, że tak jest w istooie, otworzono pomieszkanie Diedtów i 
natychmiast przekonano się, że dokonaną tam zosta’a okropna 
zbrodnia. Cztery trupy: Diedta, jego żony, dzieci we krwi le­
żały na ziemi zastrzelone, w pośród szczątków obiadu. Pozabi­
jani mieli w głowach głębokie rany od kul, a mały Diedt aż 3 
takie rany, widocznie długo się męczył i był dobijany przez o- 
kropnego ojca. Na oknie stali szkatułka z nabojami rewolwe- 
rowemi i prochem, cała krwią zalana. Od okna aż do trupa

Diedta wiodła struga krwi, trup tóż miał ręce zbroczone. W ka­
mizelce na nim zualeziono zegarek, który szedł jeszcze. Rewol­
wer sześciostrzałowy nabity jeszcze dwoma nabojami leżał u 
głów Diedta ; pięć wypalonych nabojów zaś znaleziono na stole 
i na oknie. Komisya sądowa z okoliczności tych wniosła, żś 
najpiérw zastrzelił swą żonę, a to w chwili, gdy wziąwszy do 
ręki półmisek z rybą i ser -etą wstała z krzesła i zamierzała 
wyjść z pokoju, późniój zaś dzieci. Pierwszy wystrzał, jaki do 
siebie wypalił, drasnął go tylko, poozém nabił rewolwer po­
nownie i strzelił do siebie drugi raz, usiadłszy przy zwłokach 
żony. Drugi ten wystrzał zadał mu ranę śmiertelną. Dziwna 
jednak, że nikt z kamienicy nie słyszał wystrzału, lubo Diedt 
siedm razy wypalił z rewolweru.

— * Juliusz Cezar. Tój zimy ma się pojawić w Paryżu 
po raz pierwszy nowa opera Verdiego Juliusz Cezar, o któ- 
rój świat muzykalny wiele głosi. Adelina Patti nie będzie śpie­
wała w tój operze, gdyż zaangażowała się do opery włoskiej w 
Petersburgu i Moskwie.

— * P. Georges Sand ukończyła pięcioaktową tragedyą 
dla Théâtre-français. Monde Illustré cuda opowiada o nie- 
siyohauóm zdrowiu tój siedmdziesięcioletniói autorki.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 13 września Eu- 
logiusza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Radzimira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godzinie 
6 minut 21

Dnia 13 września 1637 koronacya Cecylii Reuaty. — 1683 
uroczysty wjazd Jana Sobieskiego do Wiednia. — 1773 zatwier­
dzenie pierwszego rozbioru Polski. — 1793 rozwiązanie konfe- 
deracyi targowickiój. — 1831 utarczka pod Markuszowem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 14 września Podwyższenie 
św. Krzyża; w kalendarzu słowiańskim Ziemomyśla błog.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o godzinie 
6 minut 18.

Dnia 14 września 1402 śmierć Dobrogosła arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1485 hołd Multan i Wołoszczyzny. 1792 
poselstwo Targowiczan do carycy. — 1812 Polacy w Moskwie. 
— 1831 bitwa pod Drzywcami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE,

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 37 i zawiera: Próby 
machin i uarzę zi rólniczych w Bolechowie pod Poznaniem. — 
Ogólne czynniki pro-lukcyi zwierzęcój. — Urządzenie gospodar­
stwa w danych warunkach, poprzedzone kilku uwagami o sto­
sunkach gospodarskich Królestwa Polskiego. (Ciąg dalszy.). Le­
opold Ciborowski. — Wiadomości rólnicze: Wystawa rólniczo- 
przemysłowa w Warszawie. —• Udział wyższój szkoły rólniczój 
Imienia Haliny w Żabikowie na wystawie warszawskiej. — Obo­
wiązkowe szczepieuie zarazy płuc — Środek przeciw zara­
zie płucowej u bydła. — Do historyi naturalnój grzyba ziemnia­
czanego. — Statystyka koni, mułów i osłów. —■ Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki. — Korespoudencya Redakoyi. — 
Ogłoszenia.

PRŻYSYLI 00 FOZNANIA.
dnia 12 września, 

j BAZAR. Radoński z Głębokiego, Chłapowski z Szółdr, Hein­
rich z Stawisk, dr. Szułdrzyński z Siernik.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Sąm- 
pławska z córką z Zaskoczy, Chłapowski z Sośnicy, Mo- 
szczeński z córką z Wiatrowa, hr. Mycielski z Siedmiorogo- 
wa, Janiszewski z Król. Polsk., Petrykowski z Berlina,

I Eggers z Hauoweru.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Podjaski z Prus Zacho­

dnich, Zawadzki z Kołdrąbia, Chrzanowski z Chrzanowa, I. 
Baruch z Gartz N/0, Pohl z Obrzycka, Bentkowski z Kór­
nika, ks. Schulz z Ostrowa, Rasę z Forbach, M. Lentz z 
Sławska, dr. Kutzner z Poznania.

HOTEL DE PARIS. B. Menelewski z Środy, Schramm z 
Wrześni, Biner z Miłosławia, Scholz z Trzemeszna, Spiro 
z Kurnika, Lichtwald z Bedn-ir, Brzozowski z Krzyżownik.

GOSPODARSTW i), HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W) Poznań, 12 września. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. Powietrze ubiegającego tygodnia 
było zmienne, po większej części chłodne przy ulewnym nie­
kiedy deszczu. Miejscami zaoznęto już zasiewy. — Podczas 
kiedy ceny zboża w Anglii i Franeyi utrzymały się prawie nie­
zmiennie, zniżyły się takowe na targach krajowych znowu zna­
cznie przy usposobieniu ustawicznie słabóm. Dowóz na targi 
tutejsze był tylko slaby, mimo to mało było popytu, po ieważ 
na eksport nic nie kupowano ; tak samo kupowali konsumenci 
tyle tylko, i'e potrzebowali na zaspokojenie niezbędnych potrzeb. 
Od 5 do li września wysłano kolejami: 108 węopli ps enicy, 
338 w. żyta, 16 jęczmienia, 11 w. owsa i 72 węopli nasion olej­
nych. Na targu płacono za pszenicę 63-74 tal. pr. 2100 
funtów; żyto 51 — 60 tal. pr. 2000 funtów; jęczmień 52—65 
tal. pr. 1850 funtów; owies 34—37 j tal. pr. 1250 funt.; grooh 

a paszę 70 -73, do gotow. 75—78 tal. pr. 2250 funtów; ta­
tarkę 48—52 tal pr. 1750 funtów; rzepik zimowy 74—76 tal., 
rzep zimowy 75—77 tal. pr 2004; mąkę pszenną nr. 0 i 
i 1 51-6f tal., rżaną nr. 0 i I tal. pr. r,0 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. Nizkie zamiejscowe notowania nie 
wywarły wielkiego na naszej g ełdzie wpływu, ponieważ mało tylko 
było odbiorców, w skutek czego dość stale utrzymały się ceny. 
Obrót jednak był mało tylko ożywiony, ponieważ ż-.dnego w 
ogóle nie było udziału w interesie. Płacono na wrzesień 51£- 
5o|, na jesień, październik listopad i listopad-grudzień 501-49- 
48j tal. na w osnę 150-145 pr. 1000 kilo.

Okowita. Obrót ubiegającego tygodnia zastósowywał 
się do notowań berlińskich, dla czego chwiejność cen byia dość 
znaczna. W ogóle tendenoya bjła przeważnie słaba. Geny aż 
do końca ulegały zniżce, obrót jednak był dość ożywiony. Pła­
cono na wrzesień 25| i, paździer. 22|-|, listopad 22J-20J, gru- 
dzień-styczen 20pl9$- tal., na kwiecień-maj 62|-61| marek pr. 
10,000 pr. litr.

TFroetaw, 10 września. Już od przeszło tygodnia ani 
jedna kropla deszczu nie spadła z nieba aj przez trzy doi mie­
liśmy upal niemal zwrotnikowy. W końcu jednak powietrze 
znacznie się ochłodziło, lecz deszcz tyle pożądany dotąd nie 
nadchodzi.

Wiadomości o zbiorach nic nam nowego nie zwiastują a 
z zestawienia ogólnych zapasów pokazuje się, że tą rażą po 
zaspokojeniu wszelkich potrzeb europejskiój luduości remanent 
dość znaczny zboża na dobro przyszłego roku przeniesionym bę­
dzie. Są to już dane zupełnie pewne, które dziś w handlu zbo­
żowym za podstawę służą i któiych koniecznym wynisiem o- 
gólua zniżka cm ziemiopłodów. Lecz jak wszystko, inne tak i 
ta zniżka swe granice znajdzie, a sądząc z coraz większego o- 
poru, jaki na głównych napotyka placach, myślimy, że te gra­
nice wcale już nie dalekie.

W Anglii pomimo dość znacznych krajowych dowozów a 
przytśm bardzo skromnego popytu ceny jednak w tym tygo­
dniu nie wielkiój legły zmianie.

We Franrfyi ze 105 sprawozdań targowych 24 okazują 
zwyżkę albo przynajmniój zwyżkową dążność, podczas gdy w 
poprzednim tygodniu było ich tylko 15. Reszta targów wpra­
wdzie jeszcze przy tendencyi pozostaja zniżaowój, leoz kprzeda 
jąey silny stawiają opór i zniżka tylko małe robi postępy, j

W Belgii skutkiem barizo szczupłych zagranicznych do­
wozów usposobienie targów znacznie się wzmocniło.

W II »landyi pszenica słabiój, lecz za to żyto stalóf no­
towane.

Prowincye nadreńskie znacznie lepiśj widzimy usposobione.
Austrya i Węgry niezmienne notnią ceny.
W Niemczech handel zbożowy w zupełnie anormalnym 

znajduje się stanie, obeonie bowiem szał gry giełdowój ustana­
wia ceny, Które tóż bynajmniój prawdziwemu położeniu nie od- 
powiad ją.

Na ostatniój giełdzie naszój notowano . 1000 kil. pszenicy 
na ten miesiąo 68 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 51J tal., na 
wrzesień-paźlziernik SIJ, paźl.-listopad 51, list.-grudzień 50f, 
kwiecień-maj 49| tal.

Na targu naszym przy średnim dowozie pszenicą w pię- 
knórn ziarnie dość łatwego znalazła kupca; żyto nieco słabiój; 
jęczmeń i rzep bez zmiany; owies, groch i łubin przy wzmo­
cnionych cenach.

Notowano':

Żyto
Jęczmień
Owies
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Okowita: słabiej; za 100 litr. (100 kwart polskich) u fel^ 

Trał, w miejscu 25j tał., na ten miesiąc 25 tal., na wrzesień. itePnie 
ździernik 221 tal., na październik-fistopad 21 tal, na grudce, 
styczeń 20| tal.

Banknoty austr. 93 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 94| tal. za 100 rubli.

Ba nk.ró lniczo-przemyślowy 
Kwilecki, Potooki i Sp.

Filia wrocławska.
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itzedWiadomości giełdowe.
CłłeMa foerlliasRa, U września. 

Pszenica: psr 1000 kilo w miej. 59-74 tal. wedle 
ku żąd.; poślednia żółta — tal. z dworca plac.; na wrzesi«’ 
wrzosień-paździer. 60f 61 j-60|, paździer.-listopad 611-621-), |j 
pad-grudzień 62j-63-62f tal. płac., kwiecień-maj 192-iw.p^—. 
marek płacono. ri/J

Żyto: per 1000 kilo w miejson 47-58 tal. wedle gatn.v*J1 
żądano; rosyjskie 48-49 tal. ze statku i dworoa, nowe 
jowe 54-57 tal. z dworca płac.; na wrzesień i wrzesień-pa, 
47H-48-741,* październik-listopad 47j-H, listop.-giudzień 4 
47|-| tal., na kwiecień-maj 1421-1431-143 marek pł.

Jęozmień per IWO kilo w miejsou 55-67 
wedle gatunku żądano.

0wie3 per 1000 kilo w miejscu 55 64 tal. wedle gatm-jpra
żąd,-, n. rosyjski------ , ozeski —, nowy szląski i pomorski 60, ,.1
wschodnio i zaehodnio-prnski 60-62 tał. z dworca plac.; 110 
wrzesień i wrzesień-październik 571, paźdz.-listopad 55, łistop nj0( 
grudzień 54J tal. pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 76 -79 tal., na 
szę 72—75 talarów.

Rzep per 1000 kilo — fal.
Rzepik per 1000 kito — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17 tal. 

beczki, — tal. z beczką płacono, na wrzesień, wrzesień-pj; 
i paździer.-listopad 17-j^-|, listop.-giudzień 17fl-18 tal. płac.

Olej lniany per roO kilo w uiiejssa t‘2l tal.
Olej skalny per 100 kito w miejscu 7 tal. płac.
Okowita per 100 litrów a, 100°/,—=iO,000-'/o w taiej 

bez beczki 26 tal. 17-18 sgr. płac., na wrzesień 28 tal. 23-21 
sbr., wrzesień-październik 22 tal. 22 sbr. do 23 tal. 1 sbr.
22 tal. 28 sbr., paźdz.-listop. 20 tal. 28 sbr. do 2i tal. 5-21 
listopad-grudzień 20 tal. 3 10 9 sbr., kwiecień-maj 61.9 do 
marek płacono.

ftóaeM» wr®el»w»li4&, 11 września. kr, 49
Żyto: per 1000 kilo ełtbiój, — na wrzesień i wrzesieU*'' 

ździernik 51^-51 pł., październik-listopad 50|-|-i pł. i i., 
grudzień 50j tal. żąd., kwiecień-maj 147 marek żąd.

Bszenioa: per 1000 kil. 68 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per ;.000 kiło w miejscu —, na wrzesieńfoal

wrz.-październ. 53| żądano, październik-listopad 53|, listopu__
grudzień — tal. pł. Mło

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd. skop
Rzepif. zimowy per 1000 kito na marzeo-kwieoieńfjrayc 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rztfpłowy per 100 kilo bez handlu; — w miej:

17| tal. żąd., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 17|, paźdz.-listo|
175, listopad-grudz. 17f tal. żąd. ’

Okowita per 1O0 litrów słabiej; w miejscu 25 tal. lliład 
24J płacono; na wrzesień 24J, wrzesień-październik 22^- ¿¡rasza 
paźd -listopad 20|, listopad-grudzień 20 tal. pł., kwiec.-maj 81 
marek pł. i żąd.
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Siorsa telegraSICiEiie»
(Notowane z dnia 12 września.)

sæcæECimr, 12 września 1874. 
Pszenica: stale G łój rzep..-

na wrzesień 66 
na wrzes’-paźdz. 64£ 
na wiosnę 194

Żyto: stale 
na wrzes.-paź Iz. 48 
na paźdz.-listop. 47| 
na wiosnę 143.50

BKaŁS,.!;«, 12 września 1874. 
Stan powietrza: deszcz

na jesień 16| 
na wiosnę 55

Okowita: stale 
w miejscu 26 $• 
na wrzesień 26j|- 
na wrzesiań-paźdz. 21| 
na wiosnę 62.30

Pszen. spokojnie 
na wrześ.-paźdź 
na kwiee-maj.

Żyto spokojnie 
w miejson . 
na wrzes.-paźdz. 
na paź Iz.-listop. 
na kwiec.-tnaj 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na wrześ.-paźdz. 
na paź Iz.-listop. 
na kwiec.-inaj
Oków, spokojnie 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop. 
na kwiec.-inaj

kur 3 kura liU'7
początk. końcowy p0CZ,T+‘k.

Owies: spokojnie
80) 81 na wrzes.paźdz. 57£
i 93 Olój skalny:

w miejscu 7
Gal. kot. Kar. Lud. 115Í4o£

47i
047|

Pruskie oblig. p. —
47|
471 Nowe pozn. list. z. 

Pozn. rent, listy
—

143 |143 Kolśj żel. państ. 195Í
Lombardy . . 87ś

17| — Aust. losy z 1860 —
17| 171 Włoska renta . 67J-
— 17Î Yinerykany . 99|
57 57 Austr. ako. kred. 149

Pożyozk;- tureoka 44|
96 95 7’j, °|0 Rumuny —

26 98 27 — Pol. listy likwid. —

23 — ,23 — Rosyj. banknoty —
¡21 6 Austr renta sreb. —.

62.60,62 60 Usp. spokojne

i
10

6 Ul 1 
9efj

D
9

Si
'Skaź

Pi
iSt ] 
kląć 
alei
'clii

)rg

lt t

z (Odesłano.)
O nowym wynalazku „Fehrmanna 

ochraniacz Roili“ pisze pismo fiohow we „S Por.?, ‘1 
przedostatnim naszym numerze „Sporn“ wzmiankowani,i I 
nowym wynalazku, „ochraniacza koni“. Aparat ten z»r J 
pierwszy rzut oka zdawał się być praktycznym. Od tego 1 
poddawano ochraniacza koni codziennej próbie w wozie ujez { 
nym jTow. Tatersall i takowy uzyskał tam zupełne uznani 
złych szczególnie i nierównych drogach zalecić nal.ezy 
cie tój części uprzęży każdemu, oo ohce ochraniać Srz'5’et ł 
koni. Szczególną zaletę tworzy poruszalny toczek, który 1 
życzenia tak może być urządzony, że konie przy V’,ef dJ 
albo same postronki zdejmują albo stangret uskutecznię o 1 
za jednórn pociągnięciem. Przy ostatniój konstrukeyi | 
konie w stanie zdjąć postronków. — Na międzynarodow i 
stanie w Bremie w czerwcu rb. zaszczycony został r' 
aparat pociągowy pierwszą nagrodą, złotem medalem. 1

Po zaopatrzeniu liaSKCgO w wielki wybór niateryi franeuzkieh i angielskich ij
pory jesienną i zimową polecamy takowy względom Szanownej Publiczności. Celem uniknięcia mogących s)| 
zdarzyć opóźnień przy nawale pracy upraszamy o jak najwcześniejsze zamówienia. , t

(Dodatek)G8Ś3!



Ogłoszenie. 11
' tf konkursie do majątku handlarza J. 
' „.¡diiutnu w Poznaniu zameldowali na- 
•.T*nie: 1) Towarsyrt. poźyczlio-

(lf«O spółka zapisana w likwidacyi w miejscu 
tat 2) masa koriku- sowa towarzystwa han- 

jjWego Marx Brodnita, zastąpiona
zarządzcę agenta Samuela Haenisch w

jTgańiu pretenayą w ilości 86 tal. 7 sgr. 
nn rozpoznania pretensyi tych został termin

l8 dzień 26 września 1874
przed południem o godzinie 11 
4 komisarzem konkursu w biurze k n-

ijtsowćm Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
Przycięli, którzy pretensye swe zameldowa- 

Juffiadamia. (4872)
“'poznań, dnia 9 września 1874.
¿ról. Sąd powiatowy,
fźTonków Towarz. 
przemysłowego,

jjących zamiar zwiedzenia wy-
itawy warszawskiej,
spraszam na krótkie posiedzenie 
jo lokalu Towarzystwa na przyszłą
niedzielę (d. 13 b. m.)

godzinie 8-mej wieczorem.

Szafarkiewicz.

it®

■I«

■pai
lat,

4853) -

Pana Pola,
todróżującego dla domu Burga, wzy- 

! ,a sig o podanie adresu w jego wła­
snym interesie. (4863)
Poste restante Barcin.
fnn-ini4v trzy kupony ohligacyi 
jfiilSIUylj powiatu średzkiego lit. A. 
kr 49 na 1000 tal. a zatem każdy po 25 
,#L płatne Vio rb. »/. > Vio 75. Uprasza się 
'stém uniżenie w razie, gdyby takowe były 
’montowane, o łaskawe wybadanie chwilo­
wo właściciela i o zawiadomienie o tćm 
apea J. K. afowakołwsklegfo w 
Poznaniu, Pólwiejska ulica Nr. 2.

(4884)
Młody człowiek, Polak, pracujący obecnie

»ko pierwszy urzędnik w biurze jednego z tu- 
ejszych rzeczników, życzy sobie od 1 paź- 
gjernika przyjąć miejsce (4874)

sekretarza
. administracja dóbr, fabryce lub w jakim 
składzie publicznym. O łaskawe olerty u 
rasza się sub A. A. <» poste restan- 
a Poznań. 

Dwóch chłopców
^najdzie natychmiast miejsce w handlu 
korzeni (4820)

H. StróżyAskiego,
20tlowy Rynek Nr. 228 w Grodzisku.

Wodna ulica Nr. 25 II. p.
miejsce dla 2 gimnazyastów lub reali­
stów pod dozorem jak najtroskliwszym, 
przytem pomoc w naukach, język fran- 
cuzki i fortepian. (4796)

T. I.eelejewski.

stoi i stłincyą
skażę redakeya „Wiarusa.“ (4877)

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 208.
Niedziela dnia 13 września 1874.

Narożnik Wodnej i Jezuickiej ulicy na 2 
piętrze jest

pomieszkanie
o 3 pokojach, kuchni etc. od 1 października 
r. b. do wynajęcia.

Bliższych wiadomości udzieli A. Kun- 
kel jun. (4310)

Chwaliszewo 95 od 1 października
sklep i pomieszkanie z wodocią­
giem do wynaję ia.| (4813)

Prawdziwe elb. minogi 
bałtyck. węgorza wędź, 
wielkie wędź, węgorze 
najdelikatniejsze sardi­

nes a 1’huile
polecają w nowym tylko towarze 
iak najtaniej (4880)

BRACIA ANDERSCH.
Jutro odbiorę najpierwszy 

świeży . (4881)

Poszukuję (4765)

ucznia do handlu żelaza
E. Kuczkowski

w Gnieźnie.

AUKCYA. W3>
W poniedziałek dnia 14- mb. rano 

od 9 godziny sprzedawać będę za zapłatą w 
gotówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 
rozmaite meble jako to: szafy, 
kanapy krzesła komody Zwier­
ciadła, dywany, zegary ścien­
ne i inne, rozmaite ubiory.

Jlatz, komisarz aukcyjny.

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą. 
(3831) Dr. Tkeile.

Poznań, Św. Marcin 66.

Towary wełniane,
chustki na głowę, szale n 
głowę, kamizelki, suknie ro­
bione na igliczkach, kaftani- 
czki dla dzieci, trzewiczki dla 
dzieci, kamizele dla panów i 
dam, Cachenez, rękawiczki ka­
masze, ogrzewacze kolan, poń­
czochy i szkarpetki, gładkie i 
kolorowe wełny w jak IS.ij- 
większym wyborze 
jak najtaniej.

M. Zadek jun.
Nowa ul. -fi-.

na

£

m @ Zamówienia na (4882)

KfiB-lWlOl® baniu kiipliy it«l.
K.U.WW w wr przyjmuje oraz codziennie świeże i doborowe ciasta poleca

f!n Iri a Y*n i d

S. NIEWITECHI I SPÓŁKA,
Szeroka ulica 15, przy moście.

astrachański.
A. CICHOWICZ

Pierwszą przesyłkę
konserwowanego

groszku
i

szparagów
odebrał (4870)

A. Luziński.
Prawdziwy

angielski porter
Barclay’a Perkins & Oo.
polecają en gros i eu détail w wybornym ga­
tunku, jak najtaniej " (4879)

Brada Andersek

Podgórna ulica Nr. 4
st pomieszkanie na I. piętrze 
kładające się 7 pokoi, kuchni i przy- 
ależytości od 1 października lub na- 
ychmiast do wynajęcia.(4?48)

Świeży elbl. ka­
wior, olbrzymią cebulę 
hiszpańską, nowe sar­
dynki w oliwie Phi­
lippe & CanaudiPellier 
frères, nowe trufle i 
ananasy w konserwie 
jako tćż algierskie ka­
lafiory odebrał (4875)

A. Cichowicz.
Le Messager Orient

kgane politique, paraissant à Vienne les mardis et les vendredis 
(à dater du 1er mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris.
Pour l’Autriche-Hongrie, la Galicie, le Grand-Duché de Posen 

J toute l’Allemagne:
un an: 15 fl. (2844)
six mois: 8 fl. 
trois mois: 4 fl.

On peut s’abonner à tous les bureaux de poste, ou en envoyant 
«11 mandat sur la poste au bureau du journal: Joseph s.tadt, Jo- 

! ®figasse Nr. 1, au I étage (Wieden) Wien, au nom de Mr. B. 
fwowski, directeur.

10

Ostrzeżenie!!
Z różnych stron dochodzą nas wiadomości, iż często bywają 

sprzedawane papierosy innych firm Szanownym naszym klientom, żą­
dającym naszego wyrobu, a myśląc, że te pochodząz naszśj fabryki, 
takowe kupują___  (4858)

Dla sprostowania tćj omyłki prosimy Szanowną Publiczność, 
która zaszczycała nas od lat dziesięciu swojemi względami, aby na 
przyszłość zechciała zwrócić swą łaskawą uwagę na to, że prawdziwe 
papierosy pochodzące z naszćj fabryki tak na pudełkach jak również 
na paczkach mają naklejoną tu przyłączoną kartkę z naszym pod­
pisem i za prawdziwość takowych li tylko ręczymy.

Jedes Paquet und Schachtel welches nicht meine Unterschrift trägt ist ein Falsificat.

SaeProprietaire • 
et Fondateur.Firma:

B.WEMÆIS?
DRESDEN, Mosczinskystr. 17. Í

Wiener Weltausstellung 1873 Diplom.

Fondeé 
en 1864.

Materye na ubiory
jesienne i zimowe

odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych. 
Zamówienia wykonuje wedle nąjświeźszycll ŻUC-

liali przy rzetelnej i skorej usłudze.

M. FELEROWICZ,
• Jezuicka ulica 4.(3784)

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (4642)

Józefa RaćLziejewskiego.
Warszawski magazyn obuwia

męzkiego i damskiego
bogato -w •’wytłor-o-w© toxvary ¡zaopatrsBony

przy H ilBaelmowskiej ulicy Ar. 18
naprzeciw hotelu francuzkiego. (38301

ff. ANDKZKJEWSKI

Nowości
na następującą porę jesienną 

i zimową
we wszelkich artykułach od pojedynczych do najwykwin­
tniejszych rodzai, znajdują się w jak największym wyborze 
na składzie. (4756)

Poznań, Rynek 63.

Robert Schmidt
Przytćm poleca fabryka wyborowe gatunki prawdziwych tu­

reckich tytuni ze żniwa 1873 r. i oprócz wyrabianych dotąd kilku­
dziesięciu gatunków papierosów nowy gatunek

Ar. 38 Mignon,
premiowany na powszechnćj wystawie Wiedeńskićj r. 1873.

Drezno, we wrześniu 1874.

Właściciele firmy IB. ^BAeSSer
fabryki papierosów i tureckich tytuni 

J. W. Konopaccy.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOĆł

rFehrinamia patentów, ochraniacze koni
dla powozów zbytkowycli.

Złoty medal. Brema 1874.

Wedle opinii dyrekcyi Towarzystwa Tattersall w 
Berlinie: ochrania jak najbardziej piersi i grzbiet 
koni cugowych, zapobiega mianowicie ocieraniu się skóry za 
pomocą silnćj elastyczności aparatu. Poruszalny toczek, 
który w razie zbiegania się koni wiele usuwa nie­
bezpieczeństw. — Eleganckie wykonanie aparatu. 
Fehrmann & Schwanck, Oranienstrasse 56 Berlin.

Najwyższe i vysokie polecenia. Prospekty bezpłatnie.

dawniej Antoni S chnri d t.

Towarzystwo kolei poznaAsko- 
kluczborskiśj.

Panowie akcyonaryusze Towarzystwa kolei poznańsko-kluczborskiój 
wzywają się niniejszćm z powołaniem za §§. 6 i 7 statutów Towarzystwa, aby

*©°|„
na podpisane akcye zakładowe i zakładowe z prawem pierwszeństwa w sumie 
20 resp. 40 tal. z potrąceniem 1 tal. 15 sgr. resp. 3 tal. pięcioprocentowej 
prowizyi od wpłaconych już 30°/o do ostatniego dnia października rb. a więc 

18 tal. 15 sgr. za każdą akcyą zakładową
37 „ — „ za każdą akcyą zakładową z prawem pierwszeństwa

w Berlinie i Wrocławiu w domu bankowym Jakób Ban- 
dau, w Poznaniu w prowincyonalnym banku akcyjnym
w czasie (4757)

od 15 do 31 października bieżącego roku
wpłacili za okazaniem lub przesłaniem arkuszy kwitowych pod uniknieniem 
zagrożonych w §. 7 kar konwencyonalnych i strat dalszych.

Poznań, dnia 1 września 1874.

Rada Nadzorcza.
Dr. Honigmann.

Szanownćj Publiczności miasta i okolicy Poznania i 
wszystkim pp. dotychczasowym odbiorcom mam zaszczyt do­

nieść, że z pod Nr. 24 na Św. Marcinie przeniósłem pod Nr. 17 tamże
skład mój (4645)

węgli kamiennych
i że odstawiam takowe całkiemi, pół i ćwierć wagonami również na cen­
tnary i szefie, jako tćż dolno szląskie dla kowali i ślusarzy, również i drze­
wo drobne.

Przeniesiony ten skład polecam Szanownćj Publiczności jako jedyny 
polski na Św. Marcinie, staraniem zaś mojćm będzie, aby mieć wybór to­
waru obok rzetelnych cen i skorćj usługi.

Z szacunkiem

Ignacy Wasiński.

Przeniesienie składu.
8
00

W

F
fig

fe

(4868)

Talki o!

E. Zbirański
(dawniej W. Laudon)

Wielka Rycerska ulica Nr. 3.
Mam zaszczyt oświadczyć szanownćj Publiczności, iż mam 

wszelkie futra jako to:
niedźwiedzie, tomaki, elki, so­
bole, bobry, piżmowce, lisy, 
rozmaite filtra dla dam i panów.
Mojćm staraniem jest, abym szanownćj Publiczności zadosyć 

uczynił skorą usługą i tanim a dobrym towarem. (4876)

Tanio !
SOAD BŁAWATÓW.

¡Jedwabie i aksamity czarne.
Wyroby popelinowe wełniane i lniane.

Pika, batysty i perkaliki.
Szale i chustki.

Serwety na stół, firanki.
Kobierce i

OBICIA NA MEBLE I PORTIERY.
Okrycia dla dam i dzieci.

SKŁAD PŁÓTNA.
= Wszelkie zamówienia po rzetelnych cenach w jak najkrótszym czasie wykonywam. 

(1857) E. W. Blewes, Rynek .»O.

Stołowiszna, powłoki na pościel.
Chustki do nosa.

Płótna, materye negliżowe, flanele. 
Koszule dnmslŁio.

Koszule męzkie płócienne i szyrtyngowe. 
Koszule wełniane.

Trykotowe wyroby.
Dery do podróży i na konie. 

5Iiecl«y 1 drelichy.
Szkarpetki„ krawaty i t. 5.

RÉPARATEUR I
au Quinquina

De F. Crucq, chimiste, breveté s. g. d. g.
Paris 11 rue de Trevise.

Une Médaille d’Or — 3 Médailles d’Argent.
Le seul produit qui sansétre une teinture rend progres­

sivement aux cheveux et à la -barbe leur couleur pri­
mitive.

Entrepôt Général: rue de Trevise 11 à Paris.
Oepôt à Porteu chez Dcsfossë Successeur.
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4000 tal.
pod korzystnemi warunkami są zaraz 
do wypożyczenia na hipotekę nawet 
po drugiśj landszafcie. Bliższych szcze­
gółów dowiedzieć się można bez po-
śSfednika poste restante ŚrodaJ. Z. (4829)

śiCT' Praktycznie urządzona 
fabryka cygaret i tureckich ty- 
tuni w Wrocławiu jest z po­
wodu długiej choroby właści­
ciela natychmiast do sprzeda­
nia. Bliższe szczegóły na listowne za­
pytania sub. J. 459 do Rudolfa 
Mosse w Wrocławiu. (4834)

Świadectwo«
Ja podpisany wynurzam niniejszem publicznie podziękowanie moje za szczę­

śliwe uleczenie mego dziecka za pomocą, niezrównanego plasterka cią­
gnącego 1 gojącego Gloeeknera«) po Bogu aptekarzowi p. Czer- 
wence, Kraenzelmarkt-Apotheke w Wrocławiu, od którego takowy 
sprowadziłem. Dziecko moje 4 lata liczące, cierpiało od 2 lat na bolący skrofu­
liczny palec, którego spuchnięcie udzieliło się całej ręce i wielkie sprawiało bóle; 
wszystkie użyte środki były bezskuteczne a w miejscu nawet decydującem oświad­
czono , że palca uratować nie podobna dziecko byłoby się więc stało kaleką na 
rękę. Wtenczas dopióro spróbowałem powyższego tyle zachwalanego plasterka 
a po 9 miesięcznem bezustannem używaniu jestem tyle szczęśliwym, iż widzę 
dziecko moje uwolnione od dolegliwych cierpień. W rozmaitych innych przy­
padkach oddał plasterek mojej familii i,znajomym dobre usługi i dla tego pole­
cam go jak najgoręcej cierpiącej ludzkości.

Peterswaldau w Szl. dnia 15 maja 1874.

F. Weese, dyrygent przędzalni.

Miechy do zboża 
Miechy do mąki 
Drelich na miechy 
Kołdry do spania 
Dery na koiiie

poleca po najtańszych cenach (4755)

Robert Schmidt,
dawni ćj Antoni Schmidt.

Gospodarstwo
około 70 morgów w Ceradzu Ko­
ścielnym pod Bukiem jest z wolnćj 
ręki do sprzedania. (4803)

A. Pfitzner.
Poznań. Stary Rynek.

Dobra z jak najlepszą ziemią, 
każdej wielkości i zaliczki, hipoteki 
pieniądze, bydło, machiny agronomiczne, sprzę­
ty, węgle itd. po dostępnych cenach do naby. 
cia prze taksatora powiatowego (4398) 
Feodora Schmidt, Inowrocław,

Dobra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po. 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko- 
rzystnego nabycia (4443)

Gerson Jarecki,
Magazyno w a ul. 15 w Poznaniu.

Żelazne traty nad- 
grobtowe,

żelazne krzyże, 
żelazne okna do bu­

dowli «776)
po cenach fabrycznych poleca

T. Krzyżanowski,
handel żelaza. Szewska ulica 17.

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Ludwika <welilen’a regenera­
tor włosów nie jest farbą, oddala wszyst­
kie nieczystości głowy i zapobiega wy- 
wypadywaniu włosów.

Ludwika «eklen’a regenera­
tor włosów jest najtańszym i pclece-i 
nia najgodniejszym środkiem przy­
wracającym, jaki kiedykolwiek wyna­
leziono. Atesta przedkładają się. Cena 
1 tal. 15 sgr. (3957)

Ludwik Gehlen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

Prawdziwy w stępel:

(m.ringelhardt)
na pudełku opatrzony do nabycia pudełko po 5 13 «rg. z Czerwo­
nej apteki (A. 8’fułil) w Poznaniu, Czerwonej apteki 
w Wjstriiel (Insterburg), z głównego składu na Górny Szląsk: 
Hrśinzelniarkt-Apotkeke (Tli. Czerwenka) w Wrocła­
wiu; fabryka w Gohlis pod Lipskiem. (3951)

NB. Bez podanego powyżej stępia plasterek nie jest prawdziwy.
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WARKOCZE, 
SZVMOW.

LOKI, (4641) 

TUPETY, 
PERUKI,

roboty wiernie naturę na­
śladującej, tanie ceny, poleca

J. Buchholz,
fryzy©r teatralny.

13 Wodna ulica Ar. 13.
_ üL

• -, wszelkie cierpie­
li nia nerwowe,
i każdej chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu- 

łek anti- newralgij-,
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, | 
w Poznaniu w aptece dra Manliłewi- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Ualiego 1 Spiessa. (41)

LJj

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHAWA

Zalecane w słabościach gardła, chry­
pce, zapa leniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w usta eh, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Eau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

Berlin, 11 września.

filomieski® papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. !4| 
dito dito dito 4 

Obligi długu państwa ¡3 
Prem. poż. pańs. z 1855 3i
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

Li si. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruski® 
dito
dito 
dito 
dito 
ditto 

Listy rent,
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto 

poznańskie
pruskie
szląskie

3i
4
4ł
4
3ł
4
4
3ł
4 
4J
5 
4 
44 
4 
4 
4

105J p.
1004 p. 
93| P- 
1284 P-

88J p. 
97 p. 
103 p. 
95| p. 
86| p.
954 P- 

P-
87 p. 
96| P- 
1014 p.
106 p.
964 ż.
,1014 p.
1984 P- 
¡984 p. 
1984 p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank
Berlins, stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berłińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

200 skopów
tłustych

ma na sprzedaż (4865)

Dom. Miłosław.

można bezpłatnie zabierać (4864)
z browaru „Peldschloss“

__________Jerzyce.__________
Biegły po polsku i po niemiecku mówiący

żonaty (4866)
urzędnik gospodarczy
bez familii, dwadzieścia lat przy fachu będą, 
cy poszukuje natychmiast lub później stano­
wiska ile można samodzielnego jako Inspe­
ktor lub administrator. Łaskawe 
oferty do ekspedycyi anonsów Budolfa 
Mosse, Poznań, sub A. B, Z.

kupujących dobra.
Dobra rycerskie o 4500 morgach, 10 mi­

nut od źwirówki rządowej oddalone, 1/2 mili 
od dwóch dworców kolei wschodniej a 8 go­
dzin od Poznania; 2200 morgów pod płu­
giem, 1000 mórg, łąk dwusiecznych, 300 mórg, 
lasu, 900 m. wybornego torfu, 17 m. ogrodu 
i parku i 500 m. rocznego wysiewu pszenicy 
i żyta; z gorzelnią o 80 szeflach codziennego 
zacieru, dobrym żywym i martwym inwenta­
rzem, nowym murowanym wielkim domem 
mieszkalnym i kompletnemi budynkami gospo- 
darczemi, są z powodu różnych okoliczności, 
przy zaliczce około 40000 tal. za bardzo ta­
nią cenę 35 tal. za mórg natych­
miast do sprzedania lub też na dobra mniej­
sze lub jednę lub dwie w wielkiem mieście 
położone kamienice i 20,000 taL zaliczki w 
gotówce do zamienienia przez (4598)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

Maszynista,
posiadający świadectwa slllSSl- 
rza, kotlarza do żelaznych 
parowych kotłów i dobrego ko­
wala, obecnie w miejscu od 
roku, znaczne wykonujący repa- 
racye około lokomobili, poszukuje 
na tej drodze miejsca dla braku 
znajomości, tylko u Obywateli pol­
skich. — Bliższa wiadomość w 
Fksp. Dzieli. PoznaiT- 
skiego pod Wr. 4SG2.

Stróża domowego
(Haushälter), 

umiejącego obchodzić się z końmi, po­
szukuje (4871)

von Il llCf ą
Młyńska ulica Nr. 22,

Fehnnamss 
Patenhjłfcrhcfcijoncr.

Erster Preis.
Goldene Medaille. Bremen 1814.
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EAU DE MELISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanój Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyon 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu

antece dr. Mankiewicza. (40)

liapitaly (4543)

SJenńrft laut HrtSeil 
ber ®îaf4)iiien.*Prüfungê»©tation her 

a|
S

erleichterte 3«i)ltätißfett fcet fiaftpferbe 
um ca. 20 pGt.

etÇcnunâ bet Saftp.ferbe uub Sicf^ltH 
um ca. 33 pCt.

Fehrmann & Schwanck, 
Dranienjlr. 56, Berlin.

2Bo wir nc$ nicht einaefüljrt, refptctaMe 
Wieder Verkäufer xetiucht. 

sßrofpccte gratii unh franco.

Universität Halle3

są do wypożyczenia na dobra rycerskie bez­
pośrednio po Ziemstwie kredytowem i na 
domy tutejsze w bezpiecznem miejscu przez

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu5 §
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Bu Docteur DELABARRE

Snelioty płuco we do 
uleczenia! 

Choroby piersiowe i 
suchotnicze do 

uleczenia!
Preparat» moje fosfatowe 

okazały się we wszystkich przypadkach 
natychmiast skutecznemi, niezrównane- 
mi przeciw powyższym jako też podo­
bnym chorobom a wielu, których uwa­
żano dotąd za nienleczonych, odzyskało 
znowu zdrowie swoje. (4859)

Bliższe szczegóły S. Fraenkel
Berlin, W. Französische Str. 58.

Cierpienia pęcherza!
Wyborny przeciw temu środek po 1 tal, u 

E. Karlg, Berlin, Hausvoigteiplatz
(4434)

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidp flakonik Syropu Delabarre, tak 

iwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym są 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i nasladowictwem.

Pa.pka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perkl, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniatych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplomhowaniem.

PARTŹ-Skład główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Gruźewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKKAKOWIE 
w aptece P. Traticzyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza.

’ Fabryka machin
’a &Roe<ler’a

Wrocław, Stemstrasse Nr. 5
poleca po dostępnych cenach pod dłuższą gwarancją swe d

2 i 4-konne maneżowe młockarnie z wytrzą- 
saczeni słomy i przyrządem do czyszczenia. Mło­
ckarnie ręczne. Młyny do mąki, śrotowniki i j młyny do kory dębowej, gniotowniki do kar- I tolii, zboż i i słodu. Siewniki, walce pierście-

W sobotę d. 12. września

oncerł

niowe i t. d. i t. d.

Trzy dobrze zachowane, rok tylko jeden używane

(4856)

Urzędownie 
stwier 
dzonc

SNA
(Aúa clioroSj

kurcze piersiowe 
żołądkowe.

Urzędownie 
stwier­

dzone

talerze (Becken) Pistorius’a,
takiż sam tylko rok jeden używany kilownik, takaż sama kolonna 
Bandkolz’a są tanio do sprzedania. (4763)

F, C. Werner w Poznaniu.
Fabryka towarów miedzianych i mosiężnych.

fortepianistki
Almy Priebe

przy udziale śpiewaczki koncertowej

panny Anny Schubert
z Berlina

w auli gimnazjalnej 
w Trzemesznie.

PROGRAM.
I.

Sonata z F-mol .... Beethoven. 
Arya z Stradelll .... Flotow.
Fantazya.....................Chopin.
Pieśni .... Schubert i Dessauer.

(4835)
Chopin.

I

Wie tylko cierpiącef ludzkości lecz 
całemu światu

dowiodę, jak nie uleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorób,

W epllepsyą "W
usuwam trwale przez chemiczny skład ziół. (4008)

Kilka set pism dziękczynnych jako też premie ze wszystkich państw euro­
pejskich są już do przejrzenia, wszyscy przeto nieszczęśliwi, nawiedzeni tym stra­
sznym nieszczęściem, mogą się z nadzieją i zaufaniem przy specyalnym opisie 
powstania i rodzaju choroby udawać do niżej podanego adresu.

€• F. Siircliner,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

Do zakładania parków i ogrodów! |
og-roilów owocowych, alei, 1 obsadzania zwirówek każdego 
rodzaju wraz z dostawą potrzebnych do tego drzew, krzewów, 
nasion polecają się p. p. właścicielom dóbr i ogrodów (4861)

ogrodnicy landszaftowi bracia LAQUA,
Wrocław, Ohlauer Chaussée (Minnahof.) (H22700) |

Międzynarodowy

interes kartofli do sadzenia
* właściciela dóbr rycerskich A. IłllSCll

w Gr. Massow pod Zewitz w Pomer. ,,
rozsyła swe ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie i franko i dąje przy 
uprawie jesiennej znaczny rabat. (4833)

Własny Import i hodowla na własnój posiadłości i 18 okolicznych 
majętnościach. (Hp. 13929)

Generalna agentura na Poznań: Ł. Hunkel, Poznań.

K.nrs papierów na giełdach berllnsklój 1 poznansklój.

eoBûSK

II.
5. a) Mazurek ) 

b) Tarantella ) ' ' '
6. Trzy pieśni.
7. Hochzeitsmarsch .... Mendelssohn,

Początek o godzinie 7ł/2-
Pojedyńcze bilety po 20 sgr., bilety fami­

lijne dla 3 osób po l1^ tal. do nabycia u 
księgarza p. Oławskiego, kupca p. Ki­
szewskiego i wieczorem przy kasie-

Środa.
We wtorek dnia 15 września 1874 r. 

w sali p. Hyttner’a 
odbędzie się

Koncert
wokalno-instrumentalny

na którym orkiestra pod kie­
runkiem p. Zaremby grać

(4831) będzie.

Wrocł. prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4 

lentr. bank budowl. 5
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn. 4
Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwileckiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaek.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wsohodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5
Poznańs. bank prowino. 4 
Pruski bank 44
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 14

64 p.
80 p.
60 p.

104 p.
854 P-
188 p.
II24 p 
58 p.
106 p. 
1484-94-3 p. 
934 p.
794 p.
17 ż.
113 ż.
1874 P-

854 P- 
1164 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

|954 p 
¡914 P.
6 4 p. 
964 p. 

i 1394 p. 
¡704 p. 
|6o4 p. 
594 ż. 
344 p. ¡274 p.

Akoye zakładowe I obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marehijska !4 
8eriińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska |4

95-4 P- 
854 P-
150 ż.

Bizesko-graj j ,.ok- 5
Galicyjska Karo's Lud. 5 
Halls.-żóraw.-gube sk. 6 
Kolój Rudolfa 4
Marchij sko-poznańska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsehodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogkrdzko-poznań.
W arsza wsko-by dg.
W ars zawsko-wiedeńsk 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marohijsko-pozn. z pr. p

324 P-
U54-4 
37 pł. 
714 P-

Ameryk, pożyoz. nowa
Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka

o

853'

1004 i
1004 p. 
— P-

4
4
5 
5 
5
<4
4
5 
5
5
6

384 p.
173 p.
153 p. 
195-6-51 p. 
IO24-3-4 p. 
874-4-4 P-
43 p.
121 p. 
384-39 p. 
1034 p.
102 p.
- P- 
884 P.
80 p.
614 P- 
704 P;

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols, obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III eni. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882

694-4 P- 
66| p.
I094 ż. 
1174 p. 
1094 p. 
974 p.
155 p. 
1534 p,

874 ż. 
804 P- 
80 p.
684 P. 
1054 p. 
98^ p.

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie £oty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

5. 13 p. 
5. 174 p. 
1. llł P- 
924 P- 
94# pł.
81# p.
4

|Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank proWino, 
Szląskie stowarz. bank.

924 P-
— ż.
60 ż.
— P-

,P- 794 ż. 
16 p. 
148 ż. 
113 ż. 
117 p.

Papiery pruskie.

Poznan, 11 września.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98 ż. 
106 p. 
101 p. 
1224 ź. 
934 ż.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5 
5
?

5
3
4

974 ż. 
96 ż. 
98¿ ż. 
IOO4 ż. 
IOO4 ż. 
98J ż.
— ż. 
1094 P-
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

¡86 ż. 
¡176 r

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-mareh. ako. z 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsoh. prus. pot. akc z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

96 p.
- P- 
103 p. 
38 p.
- P-
384 ś.

P. 
173 ź.
- P- 

ż.

P-
103 p.

P- 
113 i.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

olój Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

— ż. 
197 ż.
— P-

86 p. 
41 ż.
— P-
— P-
87 p.

Zagraniczne papiery.

Arner. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 66 ż.
dito akoye tytun. 6 — ź.
dito obligaoye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 924 ź.
dito renta papierowa 644 P-

Austr. renta srebrna ił 694 ź.
Pols. lik. listy 4 70 i.
Ros. listy zast. na grn. 5 89 ż.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 —” I

dito 1871 5 - p-
Ros. noty bank. —• 944 i-

Akcye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 6 66 p.
Berlin, kantor drzewa. 4 100 ż.
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 94 p.
Huty Lauohhammer 5 — pł.
dito Laura 5 140 ż.
dito Marienhiitte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldsohloss) — — i
dito bank budowl. — — P-

Huty Redenhiitte 5 — P- 
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